
„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedjdata kwartalna wynosi w miećch 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Anstryi i Węgrzech 0 guldenów, we Francyi. Belgii 
8zwajcar' i i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakoyi przy placu Wilheimowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszem piętrzo." Ekspe-lyoya przy placu Wilholinowskrm Nr 18 
w podwórzu (ra prawo) na pierwszem piętrze w drukarni J a r o sła w a Lei tgoh r a. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycji jako też u pp. R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium Norymberdze Pradze, Strasabun-u 
Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Haaenstain. A V ogier w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Cbecinitz), (¡dańsku, Drożnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii Ijuśanim Lipsku,’I ubece, Norymberdze 
Pradze, Stuttgarcie, Wiedniu, Zurychu; Daube A Comp w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasso Nr. 74;l£ayas Laffite A Comp. w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego sieduiiołaniowcm

15 fen., Reklamy 30 fen., tłomnczenie na język polski bezpłatnie.

Na iniusiąco luty i marzec otwieramy 
osobną prenumeratę, którą obowiązane są przyj
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata dwumiesięczna wynosi dla za
miejscowych <i marek 1O fen.; dla miejscowych 
5 marek.

AdministracyaKuryeraPoznańskiego.

POZNAŃ 25 stycznia.

W sprawie zatargu grecko-tureckiego nie otrzy
mujemy dziś żadnych zgoła doniesień. Dzienniki ber
lińskie, nie wyłączając Norddeutsche Allg. Ztg., 
zapisują w swym kalendarzu meteorologiozno-politycznym 
wiatr pomyślniejszy, odwołując się na podane przez nas 
wczoraj komunikaty ajencji Ha vasa i Agence 
Ruase, Organ kanclerski, poświęcając kilka stów zna
nemu okólnikowi prezesa ministerstwa greckiego, trak
tuje go z widocznóm lekcowaźeniom, pisząc: „że pan 
Kumunduros podnosi głos swój właśnie w chwili, w któ- 
rćj mocarstwa nową usiłują wynaleźć formułę, którą 
spodziewają się zakląć ozyohające na granicy grecko- 
tureckićj widmo wojenne; nie dzieje się to przypadkowo 
i zdradza zamiar wyszrubowania nagrody, jaką Grecya 
spodziewa się otrzymać za poddanie się żądaniu mo
carstw. Tymczasem zdaje się być rzeczą pewną, że ta 
pełna ufności mowa prezesa greckiego ministerstwa nie 
znajdzie wielkiego oddźwięku u mocarstw.“ — W takim 
tonie nie przemawiała dotąd nigdy Norddeutsche 
Allg. Ztg.; okoliczność ta pokazuje wyraźnie, po któ
rej stronie stanęły Niemcy ze swemi sympatyami. 
W przeciwieństwie do innych półurzędowych oświadczeń 

UoiUbo chłodnićj zapatruje się na obecną fazę sporu 
grecko-vu,j.ecj¡¡egO Wiener Abendpost. Od 14 
bm. piszv- organ półurzędowy — pod którym to 
dniem datowany. jeg(. ostatni okólnik (turecki), nie po
jawiło się żadne dyplomatyczne pismo. Tyle tylko jest wia- 
domóm, że gabinety wnowy znów z sobą weszły kontakt 
w celu porozumienia co jQ stanowiska, jakie im za
jąć należy wobec ni‘;nowszych propozycyi tureckich. 
Dzienniki podają wprawny w formie apodyktycznych 
twierdzeń rożne komunik^, odnoszące się do postawy 
mocarstw wobec propoz^i tureckich, komunikaty te 
przecież noszą na sob’d cecy,ę ozystych domysłów i nie
uzasadnionych przypuszczeń. — Półurzędowemu orga
nowi austryackiewd w chwili, kiedy to pisał, nieznanym 
był ostatni okjjjjk grec]j¡. Presse donosi, że uwie
rzytelnień; przy dworach zagranicznych posłowie greccy 
otrzyj;aii polecenie, ażeby oświadczyli swemu rządowi, 
ze Grecya na przypadek przyjścia do skutku konferen- 
cyi ambasadorów w Carogrodzie i wzięcia w niej udziału 
Turcyi przypuszczoną także zostanie do obrad konferen- 
cyi. — Grecya tymczasem nie ustaje w zbrojeniach. 
Rząd grecki zawarł kontrakt na dostawę 125 torpedów 
systemu Whitehead i dwóch łodzi kanouierskich. Nadto 
wszystkie okręt}’ wojenne zaopatrzone zostaną w przy
rząd do rzucania torpedów. Rząd grecki zamówił już 
nawet liwerunki chleba dla wojska, które ma wyruszyć 
do Tessalii i Epiru.

Podczas gdy mocarstwa europejskie nie mało mają 
kłopotów z kwestyą grecką, odzywa się znów sprawa 
czarnogórska, która pomimo akcyi zbiorowćj, demonstra- 
cyi flot i oddania Dulcigna, nie jest jest jeszcze zupeł
nie załatwiona. Porta zaczyna robić nowe trudności 
przy rozgraniczaniu odstąpionego terytoryum od reszty 
Albanii. Wbrew postanowieniu międzynarodowemu, stó 
sownie do którego porzecze Bojany na prawym brzegu 
rzeki odstąpione powinno być Czarnogórze w zamian za 
południową część obw’odu Pławy i Gusinii, proponuje 
teraz rząd turecki, ażeby całe koryto rzeki od Skodry 
aż do morza Adryatyckiego pozostało przy Turcyi. Pro- 
pozycya ta turecka znajduje głównie poparcie ze strony 
tych właśnie mocarstw, któro dawniéj najbardziéj nale
gały na odstąpienie Czarnogórze Dulcigna i porzecza 
Bojany. Czaruogórcy naturalnio z tego powodu w naj
wyższym stopniu oburzeni są na Turcyą i grożą, że je
żeli projekt turecki przyjętym zostanie, w takim razie 
zmuszeni będą bronić swego prawa w inny sposób. Mo
carstwami, które podczas demonstracyi flot, dla uniknię
cia groźnych zatargów największy wywierały nacisk, 
były t. z. mocarstwa konserwatywne; jeżeli obecnie 
stoją po stronie tureckićj, wolno w tém upatrywać 
wskazówkę, rzucającą światło na ich podstawę także 
w sprawie greckićj. Zarzut ten stronniczości czynią 
Niemcom i Austryi dzienniki rosyjskie. Głos zabiera 
także Agence Russe, czyni to jednak w for
mie bardzo przyzwoitćj, wyrażając nadzieję, że jeżeli 
mocarstwa europejskie raz już oświadczyły się na ko
rzyść Czarnogóry, to trudno przypuścić, aby teraz nagle 
zmieniły swe zapatrywania.

Rząd włoski, jak zapewniają półurzędowe jego or
gana, zamierza energicznie wystąpić przeciw agitacyom 
irredentystćw, gdyby ci na zebraniu w Rzymie wystąpić 
mieli z swemi zachciankami aneksyjnemi. Jak słychać, 
nie przybędzie na wiec rzymski, który rozpocząć ma 
swe obrady w dniu 27 b. m., Garibaldi, z powodu cho
roby. Rząd włoski w organie swym D i r i 11 o oświad
cza, że dopełni swego obowiązku i że zbytecznemi są 
przestrogi, jakie w tym względzie udziela Włochom 
prasa niemiecka. Dziennik włoski ubolewa nad tém, 
że dziennikarstwo niemieckie korzysta z ostatniego pisma 
Garibaldego do irredentystćw tryestyńskieb, i usiłuje 
na nowo wzbudzić w Europie nieufność do narodu wło
skiego i jego rządu, który myśli jedynie o rozwoju sił

swoich i utrwaleniu swych instytucji. — Uwagi te od
noszą się do znanego artykułu Koeln. Ztg., zwraca
jącego uwagę na agitacje irrodeutystów włoskich i za
pewne do półurzędowego komunikatu N o r d d. Allg. 
Ztg., przeprowadzającego paralelę pomiędzy zwolenni
kami Italii irredeuty a pauslawistauii rosyjskimi. Ko 
munikat ten organu kanclerskiego jest ciekawy. Autor 
domyśla się, że włoskie stronnictwo ruchu może jedyuie 
mieć nadzieję urzeczywistnienia swych planów na przy
padek wojny austryacko-rosyjskiej, którąby, zdaniem 
irredentystćw, wybuchnąć mogła z powodu kwe3tyi gre- 
ckićj, przyczćm Wiochy zyskałyby Tryest i Trydent, 
tak samo, jak zyskały w r. 1870 Rzym. Zauważywszy 
następnie, iż Włochy liczyć wcale nie mogą na pomoc 
fraucuzką, tak dalej piszo Nordd. Allg. Ztg.:

Wiemy nati miast, to w tej chwili wprowadzano by
wają na sconę zaczepki przeciw Austryi pod firmą Garibal
dego, zdobywcy Scycylii i Noapolu, a dzieje się to w tóm 
przypuszczeniu, że przyjdzie do wojny austiyacko-rosyjskiój, 
którą Włochy myślą przyspieszyć zbrojną wyprawą Gari- 
baldcgo i w ton sposób sprzątnąć boz wielkiego trudu tak 
samo żniwo, jak w r. 1870. 1 w Rosyi są żywioły, któro, 
jak irredontyści włoscy o nowych murzą zdobyczach i spo
dziewają się, żo akcya przez Włochów rozpoczęta doprowa
dzi do zatargu i poda im sposobność do zroalizowaniu ich 
planów. 1’artya ta rosyjska, reprezentowana przez Dondu- 
kowa, Czeroteluwa, Czerniajcwa i Ignatiewa, nie zadowolona 
z tego, iż ludność mówiąca po rosyjsku, należy do państwa 
rosyjskiego, praguęłaby chętnie wszystkich Słowian wciolić 
do Rosyi.

Następnie zapisuje organ kanclerski upadek wpływu 
tego panslawistyczno-rewolucyjnego stronnictwa, i widzi 
przyczynę upadku tego wpływu w narodzie rosyjskim, 
który, zdaniem Nordd. Allg. Ztg. gorąco pragnie 
utrzymania pokoju, aby uregulować swe finanse. W końcu 
kreśli organ kanclerski te godne uwagi słowa:

Ponrjając to pokojowo usposobienie narodu rosyjskiego, 
nie może rząd rosyjski żadną miarą solidaryzować się na 
długo z panslawi8fcami. Dopóki na świecie stanie jeszcze 
monarchów, dopóki przeciw monarcliicznój Austryi, prócz 
Francyi, nie wystąpią jeszcze inne wielkie republiki, dopóty 
irredcntyści włoscy nie mogą mieć żadnych innych widoków, 
jak tylko to, żo utracą to, co dotąd zyskali. W ka
żdym razie życzyćby należało, ażeby rząd włoski przyczynił 
się także z swej strony do rozproszenia tych chmur, jakie 
w tój chwili zasłaniają horyzont pokojowy.

Telegram londyński donosi nam, że Gladstone 
podupadł bardzo na silaoli. Jak się Daily Tele
gra p h dowiaduje, stan jego zdrowia budzi nawet 
obawy. Nowy to kłopot, jaki spada na gabinet angiel
ski w czasie, gdzie całej potrzeba mu energii, by zdo
łał sprostać ze wszech stron walącym się na Anglią 
przeciwnościom. Wzburzenie umysłów pomiędzy ludno
ścią w Irlandyi wzmaga się; Anglia przychodzi coraz 
więcćj do przekonania, że prędzój czy później czeka ją 
krwawa wojna domowa. W tóm przewidzeniu wysyła 
tćź rząd angielski coraz uowe posiłki do Irlandyi. Krą
żąca około brzegów irlandzkich eskadra ma być wzmo
cniona o dwie nowe łodzie kanonierskie. W dniu wczo
rajszym wyruszyły dwa oddziały jazdy do Small- 
Heath, by czuwać nad bezpieczeństwem fabryki broni, 
którą, jak chodzą pogłoski, opanować clicą Fenianie. 
Niemniejsze obawy budzi w Anglii stan rzeczy w po
łudniowej Afryce, gdzie oprócz Boersów i Basutosów 
schwycił także za broń szczep Pontomusów. Według 
depeszy rządowćj z Przylądka mieli Anglicy pokonać 
szczep ten, zmusiwszy do poddania ich naczelnika 
Umditshawa.

Odpowiedź

ministra Puttkamera.
Już w sprawozdaniu naszem z wieca katolickiego 

we Wrocławiu wspominaliśmy, że duchowieństwo kato
lickie Slązka pod przewodnictwem szanownego prałata 
księdza ¿pieskiego wysłało do ministra wyznań i oświa
ty bardzo gruntownie napisane „Pro memoria,“ w któ- 
rćm w 5 punktach domagało się zmian w szkólnictwie 
i przywrócenia praw Kościołowi w dziedzinie szkoły 
przynależnych. Ostatni punkt żądał, aby dzieciom mó 
wiącym jednym z języków słowiańskich nauka religii 
św. w tymże języku była wykładana. Równocześnie na 
walnym wiecu katolików ślązkich i na wiecu polskim 
we Wrocławiu odbytym zażądano w osobnych rezolu
cjach, żeby język polski przy wykładzie w ogóle więcćj 
był, niż dotąd uwzględniany. Pan minister Puttkamer 
odpowiedział wreszcie na podanie pod dniem 14 bm., 
jak następuje:

W. Ks. Dobrodziój wysłałeś wspólnie z innymi rzym
sko-katolickimi tksiężmi Slązka petycyą, napisaną z okazyi 
odbytego we Wrocławiu VI walnego wieca katolików ślą
zkich de dato 12 października r. z. W petycji tej prosi
łeś ksiądz Dobrodziej o uznanie praw Kościoła w nastę
pujących kierunkach:

1) aby księżom przez władzę kościelną za pośredni
ctwem Biskupów upoważnionym przysługiwało bez 
ograniczenia prawo udzielania, kierowania i nadzo
rowania nauki religii w szkole elementarnej — 
resp., aby im to prawo na powrót przy
wrócono,

2) aby nikt bez upoważnienia Kościoła religii świę- 
tój uauczać, ani tóż w niój egzaminować nie 
mógł,

3) aby nad katolickicmi szkołami tylko katolicy spra
wowali urząd nadzoru, aby urząd powiatowych 
i lokalnych inspektorów znów przyznano duchowień
stwu, i aby współuadzór Kościoła nad szkołą znów 
w ogólo uznano.

4) aby założone od marca 1872 roku szkoły sy- 
multauno nakazano znów zamienić na szkoły wy- 
znaniowo, i

5) aby dzieciom języka słowiańskiego wolno było na
ukę religii św. wykładać w języku ojczystym, to 
jest polskim, czoskim lub morawskim.

Na to podanie odpowiadam, co następuje:
Co się tyczy wuiosków podanych sub 1), 2) i 3) —

to o stanowisku Kościoła i państwa do szkół ludowych 
i o znaczeniu ustawy o inspekcyi szkólnój z dnia 11 marca 
1872 r. już niojednokrotnio wypowiedziałom moje zdanio 
ni auowicio zaś w odpowiedzi niojój do katolickiego ducho
wieństwa parafialnego wo Westfallii, wydanój z podobnój 
okazyi do dato 8 września 1879 r. (vido Contralblatt 
na r. 1879 str. 501). Współudział katol. duchowieństwa 
w udzielaniu planom przepisanej nauki religii jost uregulo
wany rozporządzeniami szkólnemi z d. 18 lutego 1876 r. 
(Falk) i 5 listopada 1879 r. (Contralblatt 1876 r. 
str. 120 i 1880 str. 228). Wskutek badań zarządzonych 
z powodu ostatniego rozporządzouia, a jeszcze dotąd nie 
ukończonych, przywrócono w najnowszjm czasio znaczną 
liczbę duchownych katolickich i to także na Slązku, do 
kierowania nauki religii i do jój udziolauia w zakresie da- 
wniój praktykowanym.

Co się tyczy inspekcyi szkólnój, to w dotychczasowóm 
urządzeniu, według którego inspekcyą tę wykonywały 
organa kościelne z poleceniem państwa, — de 
facte w wielkiój częśii 81ązka z zaprowadzeniem ustawy 
o inspekcyi szkólnój żadua nie zaszła zmiana. Według 
urzędowego zestawieniu na r. 1879 (Contralblatt r. 
1880 pag. 131) fungujo w obwodzie rejcncyjnym wrocła
wskim obok 11 stułych inspektorów powiatowych 22 in
spektorów powiatowych duchownych w urzędzie pobo
czny ri, a w obwodzie rejen. lignickim obok 1 stałego 
inspektora powiatowego 42 inspektorów powiatowych w u- 
rzędzio pobocznym (in Nebouamt). Wszyscy ci w urzędzie 
pobocznym fungujący inspektorzy z wyjątkiem 2 (Wrocław 
i Lignica) są duchownymi bądź ewangelickimi, bądź ka
tolickimi. Tak samo ma się z urzędami lokalnój inspe
kcyi szkólnój. W obwodzie rejencyi opolskićj musiano 
(aha!) wprawdzie inspekcyą powiatową złożyć przeważnie 
w ręce stałych urzędników (— dla czego?) Czy na przy 
szłość można będzie w tym względzie zaprowadzić jaką 
zmianę — mógłbym dopiero wtedy rozważyć, skoro ustaną 
powody, które w tej mierze były decydującemi (wenn die 
Voranssetzungon, welche fiir dieselbe massgebend waren, 
nicht mehr bestehen werden.)

Co do żądania zniesienia szkół symultannych, zapro
wadzonych od marca i. 1872, — to mogę tylko uniżenie 
wskazać na oświadczenie moje złożone w Izbie deputowa
nych, z którego się pokazuje, żo do zniesienia szkoły sy- 
multancćj, założonój za pozwoleniem władzy nadzorczój, 
tylko wtedy na wniosek tych, którzy do utrzymania szkol}’ 
są zobowiązani, iirzędownie przystąpię, skoro się pokażą 
niedogodności (Missstiinde) tak wielkie, żo zmiana okażo 
się nakazaną. (Radujcie się Po sonę r Ztg. i Ta- 
g e b 1 a 11.)

Co się tyczy wniosku wymionionego pod nr. 5, aby 
wolno było wykładać naukę religii św. dzieciom języka 
słowiańskiego, w językuf polskim, czosk m lub morawskim, 
to sprawę tę wziąłem pod głęboką rozwagę, — sądzę 
atoli, że na wniosek ten w tak bozwarunkowój 
ogólności zgodzić się nie mogę.

Już mój poprzednik w urzędzio polecił stósownio do 
rozporządzouia królewsktój rejencyi w Opolu z dnia 20 
września 1872 r. (C e n t r a 1 b 1 a 11 1872 r. str. 761), 
aby w szkołach Górnego Slązka, gdzie oprócz dzieci nie
mieckich są dzioci innój narodowości, naukę religii wykła
dano w najniższym oddzielę w języku ojczystym, i aby 
także w średnim oddzielę w razie potrzeby wolno było 
używać języka słowiańskiego jako środka do zrozumienia 
wykładu religii. Przez to rozporządzenie, umożebniająco, 
aby przez dwie trzecie pobytu w szkoło wykładano owym 
dziociom prawdy zbawienia w języku ojczystym, jest dosta
teczna rękojmia, że z różnych stron żywiono obawy, — jakoby 
rozporządzenia, wydane w szkołach górnoślązkich celem 
zabezpieczenia wyuczenia się językanie- 
m i o c k i e g o, na niekorzyść moralnego wychowania mło
dzieży wypaść mogły — nigdy się nie urzeczywistnią.

podp. Puttkamer.

Pctycya duchowieństwa ślązkiego była znakomicio 
ułożona i uzasadniona, a jednak p. minister zbył peten
tów niczćm. Obwody ślązkie, zaludnione przeważnie 
przez Niemców, jak lignicki i wrocławski, mogą się 
przynajmnićj pocieszać przypuszczaniem, że obok 12 
inspektorów świeckich mają 64 powiatowych inspektorów 
duchownych (ilu pomiędzy tymi jest protestantów pan 
minister nie powiada), natomiast obwód rejencyjny opol
ski może się pożegnać z nadzieją odzyskania nadzoru 
wykładu religii św. na rzecz duchowieństwa. Znane 
swoje orzeczenie z dnia 15 grudnia r. z. o zniesieniu 
szkól symultannych p. minister bardzo znacznie zmody
fikował. Dnia 15 grudnia r. z. powiedział poprostu, źe 
szkoły symultanne mogą być zniesione wtedj’, skoro tego 
zażądają ci, którzy te szkoły utrzymują. Obecnie do
daj e, że tylko wtedy może urzędowuie przystąpić do 
zniesienia charakteru szkoły symultannćj na wyznaniowy’, 
gdy do wniosku tych, co szkołę utrzymują, przyłączą 
się jeszcze „Missstaende so schwerer Art“, źe zmiana 
okaże się konieczną. Słowa p. ministra, dotyczące przy
wrócenia duchowieństwu nadzoru nad wykładem nauki 

1 religii św. w Opolskiem i zmiany szkół symultannych

są tak uiejasne, tak niookreślone, że zaprawdę ozyniłyby 
zaszczyt jakiój starożytućj wyroczni.

Najgorzój wychodzą na tój odpowiedzi dzieci pol
skie, morawskie i czeskie na Ślązku. Pan miuister po
zwala im zaledwie w najniższym i do połowy w średnim 
oddziale wykładać roligią św. po polsku, a dla oddziału 
najwyższego narzuca język uiemieoki. Przytćm niedwu
znacznie przyznaje, żo w najwyższym oddziale i wykład 
nauki religii św. ma służyć do germanizowania dzieci 
polskich. Wobec takich rezolucyi miuisteryalnych po
winni rodzice na Górnym Ślązku podwoić usiłowania, 
aby dzieciom umożebuić poznanie prawd zbawienia 
w języku ojczystym, w którym jedynie te prawdy do 
serca wniknąć mogą.

Rok dobiega swego kresu jak ojcowio rodzin miasta 
Poznania wysłali petycyą do p. ministra, a dotąd nie 
otrzymaliśmy odpowiedzi. Czyżby tak długo trzeba się 
namyślać nad wynalezieniem jakiej pytyjskiej formułki?♦

W sprawie
zaradzenia nędzy głodowej 

na Górnym Ślązku.

VI.
Berlin, 23 stycznia.

Ułatwienie kredytu hipotecznego właśoicielom mniej
szych posiadłości i rozszerzenie zakresu działania kas 
oszczędności istniejących już, lub mających powstać 
w okolicach nędzą dotkniętych jest przedmiotem § 9, 
który na ten cel przeznacza milion marek bezprocento
wej na lat 20 pożyczki kasie prowincjonalnej zasilko- 
wćj (Prov. Hilfskasse) dla Slązka. O potrzebie taniego, 
umarzającego się kredytu dla włościan na Górnym 
Slązku, mianowicie w okolicach wspomnianych, nie mo
żna wątpić, jeżeli się uwzględni ciągle wzrastającą 
liczbę subhastacyi ich majątków najczęściej w skutek 
lichwy. — Wprawdzie powiat pszczyński, w którym 
istnieje kasa oszczędności doskonale prowadzona, mniej 
od innych cierpi w skutek lichwy; czóm się tłómaczy, 
że reprezentant tego powiatu, p. Konrad w komisyi za
przeczał w pewnym stopniu od zbytecznego zadłużenia 
włościan, podnosząc to przeciążenie innemi ciężarami (rentą, 
podatkami); lecz już sam fakt, źe prowizya od kapitału 
zahipotekowanego w nim dochodzi aż do 8 pret. jest 
dowodem nienormalnych kredytu stosunków. Nawet 
powiatowe kasy oszczędności każą sobie płacić do 7 pet.
(incl. amortyzacyą).

Gorsze są stosunki kredytowe w rybnickim, gdzie 
lichwa głównie z dwóch punktów’, to jest z Zorów 
i Włodzisławia szeroko się rozpostarła. Po kilkanaście 
majątków w niektórych wsiach i to w ostatnich latach 
uległo przjmusowćj sprzedaż}- w skutek nierozmyśluego 
wydawania weksli przez ich właścicieli w ręce żydów, 
najczęściej szjnkarzy. Najtrudniejsze stósunki kredy
towe będą zapewne w przeważnie lesistym powiecie lu- 
blińskim, w którym katastralny czysty dochód obliczony 
jest w przecięciu na tylko 1,60 mk. — Do subhastacyi 
majątków chłopskich w tym powiecie przyczyniło się 
głównie pewne tameczne towarzystwo zaliczkowe lekko- 
myśluem dawaniem hipotecznego kredytu aż po 8 pet. 
Jak dalece żydzi — szynkarze umieją wyzyskać w swoim 
interesie nieprzezorność w sprawach pieniężnych na
szego ludu, tego polskim czytelnikom tlómaczyć nie 
potrzebuję. To tylko zaznaczę, że kiedy w Poznań- 
skiem rzadko spotykamy po wsiach żyda szynkarza, to 
na Górnym Slązku zupełnie tak same zresztą jak w Ga
licji, w każdej wsi prawie szynkarzem jest żyd, który 
przytem naturalnie rozmaite inne interesa odrabia. 
Demoralizujący wpływ ich na ludność okoliczną polegał 
dawniej głównie na rozpajaniu włościan i wyrobników 
i przywodzeniu ich przez to do moralnej i mate- 
ryalnej ruiny. Wpływ ten się rozszerzył potem przez 
całe nowoczesne na polu spółecznem prawodawstwo, 
które odjęło rządowi wszelką opiekę nad ludem i wszelką 
jego odpowiedzialność za to, że tenże stawał się pastwą 
chciwości lichwiarskiej i ofiarą swej nioznajomości sku
tków prawa wekslowego.

Wiadomo, jak zwycięzką walkę rozszerzonemu na 
ówczas pijaństwu na Górnym Ślązku wytoczyli Jezuici 
i inni w ślad ich idący misyonarze po r. 1848. Podo
bno i teraz od czasu toczenia się walki kulturnćj pi
jaństwo tam znowu się szerzy. Duchowieństwo górno- 
śiązkie przed ks. Karolem Antoniewiczem, przed księdzem 
Brzozowskim i nieodżałowanej pamięci ks. Fickiem, 
nie rozumiało dosyć swego obowiązku w tej mierze aui 
nie wiedziało wcale o wpływie, jaki mieć może na lud. 
Czy zrozumiało późuiój zupełnie i dalszy cały obowiązek 
swój względem ludu: podnoszenia go pod każdym wzglę
dem społecznie? Nie możemy tego potwierdzić. — 
Przewyższyło je w tej mierze znacznie duchowieństwo 
w Westfalii i nad Renem, a co do podniesienia ludu 
zwłaszcza pod względem narodowym, księża na 
Górnym Ślązku wiełeby się nauczyć mogli od poznań
skich.

Nie twierdzimy, żeby nie było i tam chwalebnych 
wyjątków; znamy je i wysoko cenimy tćm bardziej, że 
nie częste. Niepodobna nam przemilczeć przy tój spo
sobności dobroczynnego wpływu innego tam jeszcze 
ważnego na polu oświaty Indowej czynnika, t.j. elemen
tarnych nauczycieli. Takim był Lompa — i obecnie 
żyjący Karól Miarka, Ponieważ imię tego ostatniego



człowieka, głośnego z pracy swojćj nad podniesie! 
narodowem polskićj na Górnym Ślązku ludności, nabrało 
nowego (choć mnićj korzystnego) rozgłosu przez środki, 
jakich się w ostatnioh latach chwycił dla podniesienia 
ludu tego pod względem społecznym, i związanćm jest 
ściśle ze sprawą zaradzenia głodowćj nędzy w tym kraju 
a głównie ze sprawą zaradzenia tam potrzebie kredytu, — 
niech mi będzie wolno słów kilka jemu poświęcić.

Człowiek ten z wielkióm uczuciem, bystrością 
w pojmowaniu i nadzwyczajną siłą wymowy obdarzony, 
niezmordowaną pracą na polu oświecania ludu o po
trzebach jego moralnych, kościelnych i narodowych, 
doszedł do wpływu politycznego, jakiego dotąd nikt za
pewne w tych stronach nie miał. — Widząc równocze
śnie upadek materyalny tego ludu, wziął się do zakła
dania spółek spożywczych, któremi chciał ludność, mia
nowicie fabryczną, wyzwolić od ciężkich warunków, 
w jakich różne do konsumpcyi potrzebne towary przyj
mowała. Spółki podobne pozakładał także i w rolni
czych okolicach, gdzie potrzeba ich jest mniejszą. Nie 
wszystkim z nich się powiodło; a niektóre z nich, nie
stety, przyczyniły się nawet podobno do utrzymania, 
jeżeli nie rozszerzenia pijaństwa pomiędzy członkami. 
Zachęcony przykładem świetnym prowadzonego przez 
posła Schorlemera z Alst stowarzyszenia chłopów west
falskich, marzył o założeniu na Górnym Ślązku po- 
dobnćj instytucyi, w którój ubezpieczenie wzajemne 
wszystkich członków od ognia i gradobicia itd. leżało 
także w jego zamiarach.

Nie dosyć na tern. — Chcąc potrzebie tańszego 
kredytu pomiędzy ludem zaradzić, znosi się sam nie 
tylko już z przewodnikami podobnych stowarzyszeń wło
ściańskich w Westfalii itd„ ale wprost z bankami, od 
których miał nadzieję, — bez pośrednictwa drogo za
wsze opłacalnych agentów, —uzyskać wprost pod korzy- 
stniejszemi warunkami potrzebne do tego fundusze i w 
tej myśli w październiku 1879 r. założył górno- 
slązką spółkę włością ńskąkredytową, spół
kę zapisaną z solidarną odpowiedzialnością 
członków, -- na modłę Schultze-Delitscha, 
a dla utworzenia rezerwowego funduszu, bez którego 
pożyczek od żadnego banku z początku nie mógł otrzy
mać, udawał się do prezesa rejencyi, by ku temu przez 
jego pośrednictwo uzyskać od rządu bezprocentową po
życzkę. — Pomocy tćj oczywiście nie uzyskał, choć po 
dobno sam plan Miarki bardzo pana prezesa zajął. — 
Mimo odmownej odpowiedzi ostatniego, gdy liczba człon
ków wzmogła się do 2500, spółka się ukonstytuowała 
w maju r. z. — W komisyi przewodniczący, jój, baron 
v. Hu eh ne o niej wspomniał i na dowód istotnej po
trzeby kredytu pomiędzy włościanami Górnego Slązka 
przytoczył, że jakiś bank meklemburgski był gotów 10 
milionów marek na grunta włościańskie pod dość ko- 
rzystnemi stosunkowo do miejscowćj stopy procentowej 
warunkami wypożyczyć, wtedy właśnie, kiedy Miarkę 
nagle uwięziono, a tóm samem, choć samej spółki nie 
rozwiązano, cios śmiertelny zadano całemu przedsię
wzięciu.

Można ubolewać nad tak tragicznym końcem in
stytucyi, która w szlachetnym celu i z polskiej inicya- 
tywy powstała, ale błogosławić można sam fakt, że 
tym sposobem unikło się możliwych, a w moich oczach, 
niewątpliwych najfatalniejszych skutków 
spółki włościańskićj na solidarności 
członków opartej, i w której członkowie 
sami między sobą grunta mieli ta
ksować.

Nie cbcemy w niczem umniejszać zasług pana 
Miarki na innem polu; ale na polu gospodarstwa pry
watnego i publicznego, w kwestyach finansowych, nie 
przyznajemy mu tych samych zdolności — i śmiało to 
głosimy, że w środkach przez rząd proponowanych wię
kszą rękojmią pewności widzimy.

Niewątpliwie nie wystarczają miejscowej potrzebie 
hipotecznego kredytu powiatowe kasy oszczędności na 
Górnym Slązku, których zresztą nie ma w każdym po
wiecie. Obliczając powierzchownie i nie przesadzająo 
wcale, potrzebę tę na włościańskie grunta ocenić można 
przynajmniej na 13,000,000 marek na sarnę okolicę 
głodem dotkniętą. Tymczasem ogół depozytów we 
wszystkich kasach oszczędności tej okolicy razem nie 
jest wyższy nad 9 i pół miliona, z czego tylko połowa 
na pożyczki hipoteczne obróconą być może.

Pan Bitter, przeciwny zresztą założeniu osobnego 
samodzielnego instytutu kredytowego włościańskiego, 
przemawia za powiększeniem przez rząd zakresu dzia 
łania tych kas oszczędności, aby przez nie zaradzić po-

Dwa odczyty
profesora

Stanisł. łn?. Tarnowskiego
miañe

w Poznan» 14 i 6 styemia 1881 r.
I.

Balladyna J. Słowackiego.

Kiedy przed dwoma laty stawaliśmy tu z moim ko
legą przed wielkopolskimi słuchaczami, mniemaliśmy zgo
dnie, że im m o ż e, a sobie z pewnością zrobimy przy
jemność, mówiąc im o tych polskich pisarzach, którzy 
na tej ziemi zrodzeni, dodali jej zasługi i chluby. Po
dobnie bliskiego, podobnie sympatycznego przedmiotu 
szukałem i tym razem; myślałem że w dziełach da
wniejszych i nowszych poetów da się może wynaleść tyle 
wielkopolskich wspomnień i obrazów, iżby starczyło na 
treść odczytu o Wielkopolsce w poezyi. Niestety, jest 
ich mało, o najznaczniejszych wspomniało się już choć 
pobieżnie tamtym razem, a po świeżej pracy, obejmują
cej wszystko, co się w naszym wieku w Poznaniu pi
sało, kreślącej postacie i oceniającej dążności z trafno
ścią i gruntownością rzadką, musiałby powtarzać tylko, 
kto po takiem żniwie chciałby jeszcze zbierać kłosy na 
tem polu.

Ti zęba więc było oglądnąć się za czem innem: 
a wtedy naturalnie zwrócił się wzrok na to, co zawsze 
ciągnie go do siebie najbardziej, na wielką epokę naszej 
poezyi, bogatą w kopalnie pięknośoi znanych aż nadto 
może przedmiotów, obrobionych wielokrotnie i wielostron
nie^ a niewyczerpaną przecież i zdolną zawsze nowe obu
dzić zajęcie. W skarbcu tym są dwa klejnoty, nie z naj
droższych zapewne ani najczystszej wody, ale jaśniejące

hipotecznego kredytu wśród chłopów tego sa
mego powiatu. Rząd, choS pragnie rozwoju tak poży
tecznych instytucyi, nie chce wprost kasom oszczędności 
w tym celu dawać zapomóg, pojmując, że to nieodpo- 
wiadałaby ich właściwemu celowi. Rząd także jest 
przeciwnym nakładaniu na Ziemstwo Kredytowe pro- 
wincyonalne ciężaru tego, ani też nie myśli zakładać 
osobnego instytutu kredytowego dla włościan, samodziel
nego, jaki prawdopodobnie niedługo w Galicyi po
wstanie....

Życzeniem rządu było i życzenie to sejm prowin
cjonalny naturalnie tćż przyjął, aby tylko prowincjonal
na kasa zasiłkowa rozszerzyła swój dotychczasowy za
kres działania, (wiadomo, że pożycza na cele uprawy 
pustkowiów i inne melioracye właśoicielom ziemskim) 
o tyle, by z pożyczek jej korzystać mogli także i chłopi 
w celu wyjścia z długów nie przez winę własną zacią- 
gnionych i w celu polepszenia swego gospodarstwa. 
Podobną lat temu pięć zmianę statutów uchwalił zresztą 
dla swojej kasy zasiłkowej poznański sejm prowincyonalny, 
Z prowizyi, których się rząd przez 20 lat od kapitału 
(miliona marek) na korzyść tej kasy zasiłkowej zrzeka, 
spodziewa się rząd, że utworzy się z czasem dosta
teczny fundusz rezerwowy, aby po latach 20, t. j. po 
zwrocie kapitału, udzielanie kredytu w tych samych wa
runkach nadal nie potrzebowało ustawać. Naturalnie, 
że koszta wszelkie, nawet stemplowe w wydawaniu obli- 
gacyi kasy zasiłkowej prowincjonalnej, rząd daruje zu
pełnie (na jak długo?) otrzymującym także głodowe 
zasiłsi, jak to już zresztą z § 15 projeku do niniejszego 
prawa wynika.

Takim sposobem majątki rustykalne, które do tego 
stopnia nie są odłużone, żeby musiały wkrótce już 
iść na subhastę, mogą być uratowane. Zachodzi py
tanie, czy nie wartoby zaproponować rządowi próby w 
myśl planu organizacji włościańskiego kredytu podanego 
Wydziałowi krajowemu galicyjskiemu przez p. Meru- 
nowicza*), by w niektórych razach z kasy prowin
cjonalnej zasiłkowej udzielanym był kredyt gminom 
w celu wykupywania na licytacyi majątków takich, 
które przez lekkomyślność właścicieli przepadły, a które 
tym sposobem gmina uratowaćby mogła dla rodziny 
lekkomyślnika, nad którymby się rozciągnęło kuratelę. 
Mojem zdaniem myśl ta byłaby możebną tóm bar
dziej w gminach, w których się melioracyjne spółki 
zawiążą, ponieważ majątek przez to samo, iż będzie 
drenowanym, a więc z czasem więcój przynosić będzie, 
opłaci w krótkim czasie pieniądze wyłożone na cel urato
wania go od przejścia w obce ręce.

Bardzo słusznie zauważano w komisyi, że długi 
chłopa na Górnym Slązku jak w ogóle polskiego, rzad
ko mają produkcyjne cele, najczęścićj tylko konsumpcyj
ne. Na długi tego rodzaju jednak kredyt hipoteczny 
t. j. realny nie jest właściwym. Czy i o łatwiejsze do
starczenie kredytu osobistego starać się należy dla wło
ścian ? Obecna tendencja do ograniczenia wolności we- 
kslowój w klasach tych jest dowodem, że wolność ta 
więcej im zaszkodziła, niż pomogła. — Zaszkodziły tói 
mocno rozmaite spółki zaliczkowe, na kredycie osobi
stym oparte, jak tego dałem przykład, mówiąc o subha- 
stacyach w powiecie Lublióskim. — Ale czyżby nie mo
żna i na Górnym Slązku rozszerzać stowarzyszeń 
(spółki) według systemu Reifeisena, których błogi 
rozwój w Westfalii i nad Renem, gdzie im przewodni
czą najczęścićj duchowni, w każdćj wsi prawie, dotąd 
tylko zachęcać powinien do naśladowania. Według 
oświadczenia ministra Luciusa, tenże Reifeisen z 
jego ramienia już objeżdżał Górny Slązk w celu prze
konania się, czy znajdą się tam ludzie zdolni i chętni 
do podobnież bezinteresownego prowadzenia tych spółek, 
które nie mają w sobie niebezpieczeństwa takiego, jak 
Schulze-Delitschowskie, bo ograniczają kredyt wzajemny 
na bardzo małe koła, na gminę, wieś, gdzie się wszyscy 
znają i o sobie wiedzą.

Pytanie tylko, czy i w duchowieństwie górnoślązkiem 
zn jdzie ta sprawa zrozumienie i poparcie takie, jakie 
znalazła w niem w zachodnich monarchii prowincjach ? 
Dotąd z Katolika jeden mi jest wiadomym fakt za
łożenia na Górnym Slązku reifeisen skiej spółki, w Za
krzowie pod Opolem, za staraniem p. Rajmana, i z po
mocą ks. Cytrynowskiego.

Dnia 3 b. m. wpisało się czterdzieści chłopów z Za- 
krzowa i okolicy — nieskazitelnej reputacji, na człon
ków. Oby im się wiodło!

*) Cfr. num. 6 r. b. C z a s u.

niezwykłym przecież blaskiem, zajmujące śmiałym za
miarem autora, treścią, i tą formą fantastycznego dra
matu (która jak nieraz służyła poetom naszym za ramy 
do wielkich i głębokich pomysłów, tak oznaczała może 
pewne stadium, pewien przebyty kawał drogi w tém dą
żeniu do regularnego dramatu, które zdaje się być je
dną z wewnętrznych prac poezyi polskiej naszego wie
ku), nęcące wreszcie ciekawość tą jakąś tajemniczością 
zagadkową, tém czćmś niejasnćm i niewytłómaczonćm, 
co sprawia, że się do nich wraca zawsze z pytaniem,’ 
czćm one są w istocie i na prawdę, — to dwa dramata 
fantastyczne Słowackiego, — Balladyna i Lilia 
W enecła.

Mówiono i pisano o nich tak wiele, że aż wstyd 
prawie wytaczać jeszcze raz tę kwestyą zużytą, aż strach, 
żeby ona nudną się nie wydała. Przecież, kwestyastoi, 
nie rozstrzygnięta jeszcze, zagadka me rozwiązana; ka
żdemu wolno próbować czy jej nie odgadnie. Jeżeli nie, 
to może przynajmniej zbliży się do prawdy. A w ka
żdym razie wejdzie clioć trochę w zakres pierwotnego 
zamiaru, bo te poemata z Pechowych i Popielowych cza
sów, te sceny odgrywające się gdzieś koło Gniezna i Kru
szwicy, te usiłowania naszego poety, żeby odgadnąć
i przedstawić początki naszych dziejów i zarody naszego 
społeczeństwa, zawsze to hołd oddany pierwotnej siedzi
bie narodu przez jego poezyą, zawsze uczczenie tćj ro
dzicielskiej strzechy, z pod której się wyszło, zawsze to
Wielkopolska w poezyi.

A więc mówmy o Balladynie i o Lilii, i nie dziw
my się sami sobie, że o nich jeszcze mówimy.

* **
Poemata to, około których powstawało wiele kwe- 

styi, i wiele ich jeszcze powstawać może : Co Słowacki 
przez Balladynę chciał? co zrobił? Jaka myśl, jakie 
jej ukryte znaczenie? Jak ją trzeba rozumieć? Skąd 
się wzięła i co jej dało początek, Szekspir, czy dramat 
grecki, czy nawet, — jak chce p. Małecki, — Kochanowski 
i Odprawa Posłów? które miejsce zajmować miała w sze
regu owych sześciu dramatyzowanych legend czy tćż 
kronik, które autor pisać zamierzał? On sam, czy pi-

Czy kasa zasiłkowa prowincjonalna zechce i takim 
spółkom przychodzić w pomoc?

Mowa posła ks. Greutera
miana w dyskusyi ogólnej nad ustawą o 

ukróceniu nadużyć lichwiarskich.
(W przekładzie z stenogramu.')

(Ciąg dalszy.)
Aby w tój zawiłej kwestyi módz wytworzyć sobie sąd 

właściwy, trzeba będzie uprzytomnić sobie niektóre zasady 
przewodnie, z których niektóre przytoczę. Przedewszystkiem 
wyznaję, że argumentacya na rzecz zniesienia ustaw prze
ciw lichwie rzeczywiście ma w sobie coś łudzącego. Jest 
ona tak prosta i dla tego tak sposobna do zamącenia są
dów o dawniejszym stanie prawnym. Mimo to znajduję w 
argumentacyi tój ten błąd, że jest sobie ot tylko formułką 
logiczną, prześlopiającą decydujący o rzeczy fakt, że osoby, 
którym poruczone jest wykonanie jej, nie są ideałami, lecz 
są ludźmi, których namiętności, chciwość, bieda i słabość 
Objawiają się na targowisku pioniężnem. Druga za
sada jest następująca: Tak zwany czysty rozsądek, jak 
go nazywają, z dawien dawna, bo od czasów Arystotelesa 
był najgorszym w polityce doradzcą, a tem więcej będzie 
nim w umiejętności stósunkowo bardzo nowej jeszcze, wna- 
szój ekonomii społecznej. Nawet Roscher serdecznie ubole
wa, że dotychczas usiłowała ona rozwiązać jednę tylko stronę 
swego zadania, mianowicie materyalnie ekonomiczną, że na
tomiast zupełnie zaniedbała o wiele ważniejszą etycznie so- 
cyalną, etycznie polityczną. Ztąd to pochodzi, że teorya a 
skutek w tak przerażającej pozostają względem siebie sprze
czności. (Bardzo słusznie! z prawicy.)

Trzecia zasada wyraża się w pytariiu, które tu powinno 
być uważane za najważniejsze: Jak lepiój dla dobra pospo
litego, czy nadać kredytowi prywatnemu jak największe 
rozmiary, czy tóź jak największą rzetelność? Innemi 
słowy: Co jest dla interesu publicznego z większą korzyścią, 
czy otoczyć opieką prawa rzetelnego przemysłowca, rzetel
nego robotnika, który, biorąc pożyczkę, nie przyrzeka więcej, 
niż dać może, czy też torować drogi tłumowi nierzetelnych 
projektantów, tłumowi mężów „największój frukty- 
fikacyi“ (aluzja do burger-ministrów), którzy pod 
osłoną ustaw szerokiemi wiadrami, a szerszeini jeszcze su
mieniami swemi wyczerpują wodę człowiekowi rzetelnemu, 
przyrzekając płacić wielkie premie asekuracyjne, a tem 
samem podwyższając człowiekowi rzetelnemu stopę procen
tową.

Inna zasada jest ta : Czyż to rzeczywiście prawda, co 
pierwszy wyrzekł Konwent w Paryżu w r. 1793, że pieniądz 
jest tylko towarem i że przeto w ustawodawstwie obchodzić 
się z nim trzeba tylko tak, jak z każdym innym towarem, 
lub, czy t o jest prawdą, że pieniądz jako reprezentant na
rodowego ruchu handlowego i przemysłowego jest czynnikiem 
dobra pospolitego (tak wolimy tłómaczyć wyraz mówcy: 
ein G e m e i n g u t), który jako taki powinien też poddać 
się wszelakiemu ograniczeniu ustawodawczemu, jak n. p. 
drogi żelazne i telegrafy są usunięte z pod własnego, auto
nomicznego zarządu tych, za których pieniądze są zbudo
wane ? Czyż może być, żeby pieniądz traktować należało 
tylko jako, towar mniej więcój wedle zasad swobody proce
derowej ? Żadne państwo nie zgadza się na to; inaczej bo
wiem podrabianie pieniędzy byłoby procederem zupełnie 
rzetelnym, i gdyby pieniądz był tylko towarem, chodziłoby 
tylko o wartość złota, a nie o tę także, którą państwo doń 
przywięzuje.

A na koniec piąta zasada powiada: Czyż państwo może 
mieć zadanie brać tylko głupca, lubmarnotrawnikapodswoję 
opiekę, a me raczej całą społeczność państwową przeciw 
namiętności wzbogacenia się bez pracy, przeciw powodzi 
śmiałych interesów, a nadewszystko przeciw owym niezmier
nym niebezpieczeństwom, w jakie zapędzane bywają całe 
ludy straszliwą plagą lichwy?

Kto sobie zdał sprawę z tych pytań, kto wraz ze mną 
utrzymuje, że państwo ma takie zadanie i że rzetelność kre
dytu jest lepsza od jak największej rozległości; kto wobec 
momentu społeczno-ekonomicznego do etycznego także przy
więzuje nieco wagi, ten i z całej kwestyi lichwy i procentu 
zdał sobie już sprawę. Ale możnaby mi powiedzieć: To 
zasady tylko, twierdzenia! Tak jest, panowie; ale są to 
zasady i twierdzenia, których nie ustanowiła żadua mądrość 
z katedry, lecz które prawi od wieków wszystkim ludom bez
stronna historya. Jej to światło jaśnieje przez wieki, ona 
to uczy praktycznych skutków obu systemów i prowadzi nas 
pewną ręką aż do żywej teraźniejszości.

sał ją z jakąś tendencyą i ukrytą alluzyą, lub po pro
stu? Oto pytania wielokrotnie stawiane, na które każdy 
swoim sposobem odpowiada, a odpowiedzi mało się mię
dzy sobą zgadzają.

Nic naturalniejszego, jak to zajmowanie się Balla
dyną. Instynkt jakiś ostrzega nas, że mamy tym ra
zem do czynienia z dziełem, które w zawodzie swego 
autora wiele znaczy i waży, z jednem z tych dzieł, któ
re sądzić należy ostrożnie, rozważnie, bo sąd o nich wy
dany wpłynie bardzo przeważnie na ten, jaki wypadme 
utworzyć sobie ostatecznie o talencie i zawodzie poetycz
nym autora. Jest to dzieło jego męzkiego wieku, zdol
ności, która już powinna była zupełnie się rozwinąć 
i dojrzeć, nie można o niem mówić jak o Maryi Stuart 
lub o Bieleckim, mniejsza o to, on się jeszcze wyrobi 
i poprawi. Jest to dzieło, do którego autor sam wido
cznie wielką przywięzywał wagę i nadzieję. On tylko 
nas a może i siebie złudzić próbuje, kiedy w przedmo
wie, w tym bardzo ładnym liście dedykacyjnym do Kra
sińskiego, zdaje się lekko Balladynę ważyć, kiedy ją na
zywa „lekkim tęczowym obłokiem“ a przez to daje do 
zrozumienia, jakoby ją uważał za prostą tylko, świetną, 
ale próżną i lekką bańkę z mydła, a do tego napisaną 
ironicznie „z ariostycznym uśmiechem na twarzy.“ Ta 
sama przedmowa bowiem świadczy i dowodzi wyraźnie, 
że miał dla niej wysokie cele i wiele ambicji: „na spotkanie 
czarnej, dantyjskiej, piorunowej chmury“ nikt, cokolwiek 
autorowi mówić się podoba, nie prowadzi bańki z my
dła, która ma się rozprysnąć w powietrzu i w nic obró
cić, — autorowi Irydiona, z Irydiona wspomnieniem, nie 
ofiaruje się poematu, o którymby się nie myślało, że 
jest w innym odmiennym rodzaju, ale przecież choć 
trochę godzien obok wielkiego Irydiona stanąć. Na cóż 
zresztą przypuszczań, kiedy są zeznania: „Balladyna jest 
epizodem wielkiego poematu, który ma się uwiązać z sze
ściu tragedyi czyli kronik dramatycznych“ — plan wielki, 
a te tragedye czy kroniki, choćby nawet z odcieniem ario- 
stycznego niedowierzania i żartu pisane, miały „z da
wnej Polski stworzyć fantastyczną legendę i z ciszy wie
kowej wydobyć chóry prorockie.

To ostatnie słowo zwłaszcza mogłoby służyć za

Pozwólcie mi przytoczyć przykład, nie tylko jako cie
kawy fakt historyczny, lecz jako prorocze napomnienie, 
szczególniój dla naszych czasów. Wiadomo, że cywilizacyjny 
naród rzymski za czasów rzeczypospolitej uznawał umowę 
za decydującą o wysokości procontu. Skutek był ten, że 
lichwa rozwielmożniła się niepomiernie, a lud coraz więce„ / 
w rozpacz popadał. Wszelkie łagodne sposoby uwolnionia 
się od lichwy były daremne. I cóż uczynił lud? Wyszedł t 
na Awentyn i czego legalnym i pokojowym sposobem u pa- 
trycyatu dopisać nie mógł, to zdobył przymusem: trybunat 
i ustawę tablic dwunastu. A ta ustawa wedle Tacyta wy
raźnie nie tylko określa najwyższą stopę procentowę, lecz 
także kary złodziejstwa nakłada na przekroczenie jój. Co 
więcej, Katon starszy posunął[się jeszcze dalej i oświadczył, 
że lichwiarza karać należy nie za złodziejstwo, lecz za za
bójstwo. Albowiem — tak dowodził — kradzieży zazwyczaj 
ubogi dopuszcza się względem mienia bogacza, aby zaspo
koić potrzeby swe, lichwą atoli zazwyczaj bogacz wyzyskuje 
biedaka, aby zbogacić się jeszcze więcej. (Tak jest! 
Bardzo trafnie! z prawicy). Tak oto, panowie, 
sądził stary poganin. A u nas? Gdy ktoś, komu biedę 
z twarzy wyczytać można, ukradnie pięć złotych, prowadzą 
go jako zbrodniarza przed sąd; kto zaś całe rodziny lichwą 
wj pędził z ojcowizny, ten i dziś jeszcze po przesławnym 
nabytku wolnośei z r. 1868 jest wobec ustawy mężem ho
norowym. A wedle nowego projektu? Lichwa nie jest po
czytana za zbrodnią, tylko za występek! Nie więzienie, 
tylko areszt, nie ścisły areszt, tylko zwyczajny, me na lata, 
tylko na sześć miesięcy lichwiarz będzie usunięty od prze- 
zacnego rzemiosła swego, a tylko jeśli jest nałogowym li
chwiarzem, ma dostać się na dwa lata do ścisłego aresztu.
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oburzony; po dojrzałem jednak zastanowieniu pomyślałem 
sobie: może i roztropnie postąpiła sobie komisya. A to 
dla czego? Gdyby lichwa jako zbrodnia, lub choćby tylko 
jako występek karana była wysoką karą, dostawałaby się 
przed sądy przysięgłych: a smutne doświadczenie pouczyło 
nas niestety, że właśnie po głównych gniazdach lichwy 
nietylko lichwiarze i bohaterowie trinkgeldów, ile ra
czej biedna sprawiedliwość cierpi (brawo! z prawicy); 
i dla tego pogodziłem się z komisyą, że ustanawia karę 
tak nizką i poczytuje lichwę tylko za występek. Przyjemną 
niespodziankę sprawił mi też § 3, który wszelkie hańbią
ce skutki kradzieży odnosi także do przeświadczonego 
lichwiarza. Przeświadczonego! Trudno tylko będzie wedle 
projektu niniejszego przeświadczyć go, a gdy go się prze
świadczy, jest to okrutne dobrodziejstwo, które projekt wy
świadcza ofierze lichwiarza. Dla czego? Poda kto skargę 
przeciw lichwiarzowi, ustawa od powodu takiego w § I 
wymaga: dowiedź, żeś tępego umysłu; a im lepiej przekona 
sędziego, że jest tępego umysłu, tem pewniejszy skutek 
dla jego skargi. (Wesołość.) A dalój: dowiedź, żeś 
niedoświadczony; im więcej zaś dowiedzie, żo w podobnych 
interosach jest dziockiem, tem lepiój dla jego skarci, ale 
jest to zarazem gł ■’ • «
aby przenigdy już „z ■. , z >-n 
niedoświadczonym ż.; ■'
swojego wzburzenia umysłu. Co się sazF’«i: wstydii 
zamilcza, trzeba śn
człowiekiem, który ł • sLie . - - ■
umysł namiętności. Tm więcój sędzia przekor- 0 PTą*» 
wdzie tego twierdzenia, tern dla .; a*- '
dowiedź potrzeby, która cię zniewoliła u zawarci 
interesu. Panowie, kc iu wiałom., * 1 * * * ,J ; 
przed sądem biedy, przy ia, do" ’’ J'1': z -
cały kredyt biednego człowioka toc0- &'O więc tych czto- 
rech izeczy ostatecznycli przed sąlllim mv8* dowieść (we
sołość), ten gorzój ••«Ł pofc t ' 1 ' wf»zy<
stkich dotychczasowy lice ■ ’ - azc ■: i.
szaie! z prawicy.) Nie lich'7,2i‘'. ’• zazwy
czaj bezwstydno dr" lec? ofi:1“ ‘ ’ • .-o
jeat stawiana pod pręgierz. On:.
z urodzenia lub przr 1 - o
ł o ś ć); ona to musi ’’ . - J .
ludzie strzeżcie się .,em. ••<., .„ f ::
dowieść, że jest g m taż zniszczej
(e i n s o a b g e r o s i e i, c r N .
kapelusza nie można na nim powiesić bezpiecznie, (wiei- 
ka wesołość.)

Powiadam tedy: nie radziłbym nawet nieprzyjacielowi, 
aby z skargą w myśl tój ustawy stawał przed sądem; 
albowiem krok ten byłby pielgrzymką do moralnój i ekono
micznej Kauosy. A nadto w § 12 dopiero powstaje głó
wny pocieszyciel dla wszystkich lichwiarzy teraźniejszych. 
Wszakże to rozumio się samo przez sięt że transakcja 
lichwiarska może mieć smutne następstwa nietylko w tera
źniejszości, lecz i dla generacji następnej. Jakże dobrze

wskazówkę, że Balladyna miała być bliższą Irydiona niż 
Orlanda. Że dumny i wielki był zamiar, z jakim Sło
wacki Balladynę pisał, dowodzi ten ustęp najpiękniejszy 
z jego listu do Krasińskiego: „I sprawdzą się może sny 
mojego dzieciństwa. Bo ileż to razy patrząc na stary 
zamek, koronujący ruinami górę mego rodzinnego mia
steczka, marzyłem, że kiedyś w ten wieniec wyszczer
bionych murów nasypię widm, duchów, rycerzy — a za 
to imię moje słyszane będzie w szumie płynącego nod 
górą potoku.“

Że ten zamiar wydawał mu się choć w części do
piętym, to mówią znowu te słowa, w których przy
puszcza, że „Balladyna wbrew rozwadze i historyi zosta
nie królową polską i roztworzy mgłę dziejów przeszłości.“ 
Odtworzyć tę nieznaną, zapomnianą, przedchrześciańską 
przeszłość Polski, poetyczną intuicyą powołać do życia 
ten świat bez śladu zmkniony, odgadnąć jego duszę, je
go fizyognomią i charakter i przedstawić je w szeregu 
sześciu obrazów, to przedsięwzięcie śmiałe, zuchwałe, ale 
myśl wielka. A po skutku autor sam i patrzący na 
niego ludzie poznać będą mogli „czy on wielki, czyli 
tylko dumny.“ I dla tego, że Balladyna tak wysoko 
mierzy, dla tego ona tak wiele w dziele calem swe^o 
autora znaczy, dla tego wpływa tak wiele na ogólny&o 
nim sąd. I dla tego tak zajmuje sobą umysły, takjest 
pilnie roztrząsana i rozważana.

Zanim z kolei i my to pytanie rozważymy i swój 
głos w sprawie Balladyny damy, powiedzmy z góry, że 
skutek zamiarowi nie odpowiedział, że Balladyna nigdy 
wbrew Słowackiego nadziejom królową polską nie zosta
nie, że piorun, który ją zabił mgieł przeszłości nie roz
widnił, że sny dzieciństwa się nie sprawdziły, że trwa
łym i żyjącym jest z całego poematu tylko ten lekki 
tęczowy obłoczek, z którego autor żartować się zdaje, 
a który sam jeden nigdy się w powietrzu nie rozpłynie 
i nie rozbije, bo choć lekki jak bańka z mydła, nierze
czywisty, eteryczny jak tęcza, jest niespożyty jak dya- 
ment; że przedsięwzięcie śmiałe jest przedsięwzięciem 
cbybionem.

(Ciąg dalszy nastąpi).



byłoby, gdyby projekt zawierał przynajmniej ten przepis, 
iż sędzia prawomocnie jest upoważniony na wniosek dłu
żnika redukować długi lichwiarskie do słusznój miary. Nic, 
z tego! Paragraf 12 sprzeciwia się temu, mówiąc: „Do 
wierzytelności, które powstały, które pozbyte łub nabyte 
'¿stały przed prawomocnością ustawy niniejszej, ustawa ni

znaczy ? To zna- 
prawdziwy upiór,

przed prawomocnością tój ustawy wsiadł biedakowi na kark, 
niechże sobie tam siedzi, bo on dosiedział się już prawa 
do siedzenia tam. (Wielka wesołość). Zaprawdę, pa
nowie, nie ma nic po nad jurysteryą nowożytnego „pań
stwa prawa!“ I jeszcze wtedy trzęsą szumnemi frazesami: 
— komisya także to czyni — i nazywają gospodarkę li
chwiarską faktem wielee naruszającym moralność, hańbą, 
nałogiem, znienawidzonym przez lud nałogiem. Z tern 
wszystkiem u nas w Austryi piszą ten paragraf 12, który 
ostatecznie nie powiada nic więcćj, jak że u nas takie na
łogi niemoralne mają prawo bytu, jeśli już od dawna są 
wykonywane. Pytam, panowie: czyż nie można doczytać się 
z § 12 takiej konkluzyi?

Powiecie: ustawy nie obowięzują wstecz! Nie wstecz? 
Czyście już zapomnieli, że niedawno uchwaliliśmy ustawę 
o taksie wojskowej, która na niekorzyść kalek ma moc 
obowięzującą wstecz aż do roku 1875? Czyż nie czytali
ście, jaki jest wniosek co do strącania kwot na długi 
z płac urzędniczych ? Więcej niż trzeciój części w przy
szłości strącać nie wolno, chociażby nawet dłużnik przed 
prawomocnością ustawy był oświadczył się z gotowością do 
większego potrącania. A więc na niekorzyść kalek ustawa 
obowięzuje wstecz, na korzyść urzędników ustawa również 
wstecz obowięzuje, ale na korzyść wyzyskiwanego lichwą lu
du ustawa nie może mieć mocy wstecz obowięzującej. Dla 
czego nie? Bo ta korzyść dla ludu byłaby z niekorzyść ą 
dla lichwiarzy, a to być nie może. Widzicie więc, pano
wie, że miałem słuszność na wstęp e, mówiąc, iż lichwiarz 
nie potrzebuje smucić się tak bardzo, że ustawa niniejsza 
przyjdzie do skutku,

A teraz pragnąłbym całkióm na seryo zwrócić wyso- 
kiój Izbie uwagę na okoliczność następującą: Nie dosyć, 
panowie, robić dla ludu ustawy, po których zbyt często wi
dać pośpiech febryczny, lecz powinny wszystkie czynniki 
ustawodawcze, a szczególniej panowie z rządu, nie lekce
ważyć faktu i zapytać się, czy tóż lud jest za tą lub ową 
ustawą. 1 pod tym względem z radością mogę tylko 
stwierdzić: na ustawę, która nadaje lichwie wolność lub 
obchodzi się z nią z pewnym chorobliwym humanitaryzmem 
który jest okrucieństwem względem ludu, lud nasz się nie 
godzi, całe jego poczucie prawa oburza się na taką ustawę, 
(Brawo! brawo! z prawicy). Słyszymy wprawdzie: 
Jura vigilantibus sunt seripta; człowiek powi
nien mieć oczy otwarte, bo nieznajomością ustawy uniewin
niać się nie można. Ja odwracam to zdanie, bo mówię tu 
w parlamencie : A v i tr i 1 a n t i b u « i nr’

niejsza stósowaną nie będzie.“ Cóż to 
czy: jeśli lichwiarz, chociażby to był

go, stajni, obory, drobiazgu, przystąpiono po odczytaniu 
statutów do wyboru zarządu. Wybrano na prezesa 
miejscowego proboszcza, ks. Arendta, na wiceprezesa 
gospodarza Marcina Machowinę z Drawska, na sekre
tarza gospodarza Wiktora Waśko z Wrzeszczyny, na 
rendanta gospodarza Jana Marksa z Drawska, do za
rządu prócz tego trzech gospodarzy

Franciszka Jeny z Drawska,
Wawrzyńca Eorniewicza z Mężyka i 
Jana Rybaka z Wrzeszczyny,

którzy jednogłośnie przez aklamacyą wybrani, wybór 
ten chętnie przyjęli. — Członków przystąpiło 46.

Staropolskiem życzeniem: Szczęść Boże naszemu 
Kółku! i okrzykiem: Wiwat nasz czcigodny patron! 
po dwugodzinnych obradach zgromadzenie solwowano.

Policya była reprezentowana przez znanego bur
mistrza Sohwedlera, tłómacza nauczyciela Geislera

dwóch pachołków policyjnych.
Jak słyszymy, ma być także niebawem założone 

Kółko rolnicze w sąsiednim Rosku.

Berlin, 24 stycznia.
(M.) Dzisiaj komisya obradująca nad projektem do 

prawa dla zaradzenia nędzy na Górnym Slązku skoń
czyła ostatecznie swoję czynność przyjęciem sprawozda
nia. Do obrad in pleno nad tern przyjdzie w sobotę, — 
Następują tedy dzień po dniu ważne debaty; jutro, 
pojutrze, w czwartek itd. W komisyi petycyjnej obra
dowano nad petycyą górnoślązskieb górników i hutni
ków, którąście wy z Katolika powtórzyli. — Refe
rentem był Porscb z Opola. — Jakkolwiek polecić jej 
do obrad in pleno nie było można, bo nie opierała 
skarg na faktach pojedynczych, ale ogólne wyrażała 
życzenie, jednakowoż komisya poleciła gorąco rządowi 
rozważenie tych życzeń, a w odpowiedzi petentom po
stanowiła umotywowanie dać takie, by z niego życzli
wość Izby i rządowych władz dla smutnego położenia 
ich wynikała.
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ZIEMIE POLSKIE.
* Dziennik petersburgski Poriadok, wyda

wany przez p. Stasiulewieza, donosi, że zamierzone re
formy sądowe i administracyjne, o jakich głoszono w 
Warszawie, dotąd nie przybrały stanowczego i określo
nego charakteru, zapewnia jednak, że w ostatnich dniach 
przedstawione zostało radzie państwa odnośne sprawo
zdanie jenerała Albiedyńskiego. Z Petersburga zaś do
noszą, że sprawozdanie to, obejmujące wreszcie bardzo 
małe ustępstwa, rozpatrywać będzie w przyszłą środę, 
to jest 27 bm., przedewszystkiem komitet do spraw 
Królestwa Polskiego.

— Z Litwy donoszą do Dziennika Pozn., 
iż sprawa łabiczyńska stanowczo już rozstrzygniętą zo
stała. Mieszczanom Łahiczyna, którym gubernator 
miński Tokarew zabrał grunta, rządzący senat przysą
dził takowe napowrót i zatwierdził wszystkie przywileje, 
jakie im nadali królowie polscy. Grunta te sławne są 
na całą Litwę z pokładów wapna, które rozchodzi się po 
całej prowincyi.

NIEMCY.

zhierze w Wiedniu w połowie miesiąca lutego, minister 
robót publicznych, pułkownik Zdrawkowicz.

Białogród serbski, 24 stycznia. Minister 
wojny przedłożył dziś skupczynie projekt do ustawy o 
reorganizacji armii. — Skupczyna przyjęła wniosek, do
magający się przyznania prawa deputowanym do inter
pelowania rządu.

etatem. Ks. Bismarck przez kwadrans znajdował się 
w Izbie podczas poniedziałkowego posiedzenia.

— Wniosek Windthorsta prawdopodobnie 
postawiony będzie w środę na porządku dziennym; źe 
większość Izby odrzuci słuszne domaganie się przy- 
wódzcy centrum, by wszyscy duchowni mogli bez na
rażenia się na kary sprawować Sakramenta śś. i od
prawiać Mszą św., nie ulega wątpliwości. Nie można 
się było łudzić, że partye liberalne poprą wniosek 
Widthorsta; liberalizm niemiecki największą pała nie
nawiścią przeciw Kościołowi katolickiemu i dla tego tóż 
obojętne są mu rany, jakie w ostatnich latach poniósł 
Kościół w Prusach; ale że konserwatyści ze względów 
utylitarnych (by nie stracić wzdlędów u żelaznego kan
clerza) oddadzą swe wota przeciw wnioskowi Windt
horsta, to nikt z katolików nie mógł tego przewidzieć.
A jednak jest to faktem, jak o tem świadczą dzienniki 
konserwatywne. Germania z tego powodu napisała 
niedawno, źe katolicy w obec tój postawy konserwaty
stów powinni całkiem z nimi zerwać, a zwłaszcza przy 
wyborach nie dawać na ich kandydatów swych głosów.
O tóm, że rząd ani myśli o uwzględnieniu wniosku 
Windthorsta, niejednokrotnie już pisaliśmy. Pisma 
półurzędowe ciągle teraz piszą, że Papież nie dotrzymał 
przyrzeczenia, iż zezwoli na t. z. Anzeigepflicht 
i dla tego rząd musiał zerwać układy. Tymczasem, 
jak każdemu nieuprzedzonemu wiadomo, Ojciec św. 
w liście wystosowanym do Arcybiskupa Meichersa 
wspomniał o możliwości zezwolenia na to, aby 
władza duchowna donosiła rządowi o nominacyi pro 
boszczów, gdyż Stolica św. chciała otrzymać poprzednio 
gwarancyą, iż rząd pruski odpowiednie także poczyni 
ustępstwa. Ks. Bismarck rozumiał tóż w tym duchu 
ową koncesyą Ojca św., jak o tern świadczą depesze 
niemieckiego ambasadora w Wiedniu z 29 marca 1880 
roku do kanclerza. Ale — pisma półurzędowe nie ebeą 
o tym fakcie nic wiedzieć, tylko ustawicznie twierdzą: 
na Papieża spada za wszystko odpowiedzialność, rząd 
zaś jest niewinny.

ROS YA.
* Zanosi się na zmianę niektórych j e- 

nerał-gubernatorów. Jenerał-gubernator odeski, 
jenerał Drentelen, ma objąć po Czortkowie po 
sadę jenerał-gubernatora kijowskiego, — gdzie już da
wniej był naczelnikiem okręgu wojennego. Dotychcza- 
sowy jenerał-gubernator charkowski, książę DondukoW' 
Korsaków, ma pójść do Odessy, a jenerał-gubernatorem 
charkowskim ma zostać b. adjunkt w. ks. Michała, je
nerał książę Swiatopełk Mirski. Agence Russe po
wiada, że zmiany te wywołane zostały tem, iż rząd pra
gnie w owych okręgach mieć jenerałów, posiadających 
sympatyą pomiędzy ludnością, popierających decentrali- 
zacyą i będących stanowczymi zwolennikami obecnego 
systemu rządowego, opierającego się na życzeniu zado- 
syćuczynienia na większą skalę potrzebom miejscowym.

— Presse odebrała z Petersburga następujący 
telegram, do którego jednak wielkiej nie przywięzujemy 
wagi. Telegram ten brzmi:

Pomimo oporu ze strony partyi dworskiej, utrzymują w 
kołach jak najlepiej poinformowanych, źe proklamacya kon
stytucji rosyjskiej nastąpi dnia 2 marca, który jest dniem 
rocznicy wstąpienia na tron cara Aleksandra. Wielcy ksią
żęta Mikołaj i Konstanty trwają w swej opozycji przeciw 
jakiejbądź konstytucji. Hr. Adlorberg, minister dworu car
skiego, otrzymał z powodu podzielania przekonań obu tych 
książąt, dłuższy urlop za granicę.

— Proces Piekarskiego w Moskwie, o którym 
wczoraj wspominaliśmy, ukończył się wczoraj. Oskarzo-

Wykonywanie praw
kościelno-polłtycznych.

* W dniu 21 b. m. stawał przed izbą karną w Po
znaniu 0. Władysław Muzolf z zakonu Reformatów, 
oskarżony o nieprawne wykonywanie czynności duchownych. 
Prokuratorya oskarżała go o dwukrotne wykonywanie funk- 
eyi v/ miesiącu wrześniu r. z. w Biezdrowie. Sąd skazał 
skarżonego na 75 marek kary, względnie 15 dni więzienia.

KRONIKA
i za

Poznań, wtorek dnia 25 styczuia.
* Doniesienia urzędowe. Zwyczajnemu nauczycie

lowi miejskiej szkoły realnej w Królewcu dr. Karolowi 
M ó h r ś o w i nadany został tytuł nauczyciela wyższego.

* Teatr. Dziś benefis pani Linkowskiéj, występ go
ścinny p. Linkowskiego, Ojczyzna, dramat historyczny w 
5 aktach W. Sardou. — Jutro we wtorek Zemsta nie
toperza, operetka w 3 aktach Straussa.

* We wczorajszem sprawozdaniu z walnego zebra
nia Tow. Przemysłowego przy obliczaniu przyrostu biblio
teki omyliliśmy się o 100 tomów. Biblioteka powiększyła 
się nie z 651 lecz 551 do 769 czyli o 218 tomów — 
co niniejszóm z przyjemnością prostujemy.

* W Towarzystwie Przemysłowem miał wczoraj 
p. dr. H, Święcicki odczyt o materyaliźmie. Prelegent nie 
przedstawił historyi materyalizmu, bo, jak się--wyraził, po
czątku materyalizmu nie wciąga wieków, lecz w umyśle ludz
kim szukać należy; natomiast określiwszy po krotce istotę 
dokatryny i wymieniwszy najwybitnieszycb jój reprezentan
tów tegoczosnych jak K. Vogta, E. Haeckla i Molleschotta 
wykazywał słabe i ujemne strony )tśj pseudo-nauki, której 
ostatecznym celem jest oderwanie człowieka od Boga i 
uczynienie go zależnym od jakiegoś przypadku. Prelegent 
słusznie Jzauważył, że pomiędzy polskiem społeczeństwem 
zgubny posiew materyalistycznych mrzonek nie w schodzi 
obfitym plonem i nie zejdzie tak prędko.J;

* Mróz z rana dochodził do 12 stopni R. W połu
dnie podniosła się temperatura do 6 stopni R,

* Semitica. Jakiś akademik, żyd Smiliński z towa
rzyszami ogłosili w Indópendeuce belge artykuł, 
w którym podając w przekładzie jedno z ulotnych pism, 
szerzonych w Berlinie przeciw żydom, gniewają się mocno 
na studentów berlińskich, zapowiadając „zagładę tych nie
przyjaciół ludzkości“ (écraser ces ennemis de l’humanité).

Cycoro o żydach w mowie pro Flacco. Jeden 
z oskarżycieli Laelius zarzucał Plakkusowi jako występek, 
że zakazywał jako konsul żydom w prowincyi Azyi wywozić 
złoto do Jerozolimy. Cycero w mowie swój tak się z tego 
powodu wyraża: „Przychodzi mi teraz mówić o nienawiści, 
jaką na Plakkusa ściągnęło złoto żydowskie. Téj to 
przyczynie zawdzięczamy, że ten proces toczy się niedaleko 
Aureliuszowego trybunału, dla tego to bowiem Leliuszu 
wybrałeś to miejsce, (gdzie wielu żydów przebywa) i te 
tłumy ludu, bo wiesz, jak wielką ich (t. j. żydów) gro
mada, jak jednomyślną, jaki ma wpływ na zgromadzenie 
ludu; — będę mówił po cichu, aby mnie tylko sędziowie 
rozumieli, gdyż nie brak wcale ludzi, którzy owę społe
czność (t. j. żydów) przeciwko mnie i przeciw wszystkim 
dobrym ludziom podszczuwają.“ Widocznie, że i wówczas 
już w Rzymie i po prowincjach potęga żydów była wielka. 
(Cicero pro Flacco XXVIII, 66)’

* Petycyą do ministra oświaty o udzielanie nauki 
religii w języku polskim we wszystkich stopniach szkoły 
elementarnój odesłano w Prusach Zachodnich z Gręczynia, 
z Jawra, z Królówlasu, z Gąsiork i Morzeszczyna.

* Wybory do rady miejskiój w miejsce pp. An- 
derscha, Feckerta i Fąhlego odbędą się, jak się Posener 
Z tg. dowiaduje, w dniu 12 lutego rb.

* Przedwczoraj posypano znowu w drodze policyjnój 
chodniki przed 12 budynkami w 4 rewirze.

* Pożary. W Śremie wybuchł dnia 20 bm. pożar 
w fabryce tektury i asfaltu Sterna, lecz niebawem przytłu
miony został. — W Stajkowie pod Czarnkowem spalił się 
w dniu 21 bm. wiatrak. Większą część zboża zdołano wy
ratować.

* W fabrykach W. Ks. Poznańskiego było według 
zestawieuia urzędników dozorujących fabryki w r. 1879 
tylko 39 nieszczęśliwych wypadków, w 10 wypadkach na
stąpiła śmierć osób zatrudnionych w fabryce, a 9 robotni
ków stało się zupełnie niezdolnymi do pracy.

* Kalendarz. Jutro w.środę duia 26 stycznia, ś w. 
Polikarpa b. i Pauli w. Wschód słońca o go
dzinie 7 minut 54. Zachód o godzinie 4 minut 34.

Długość dnia 8 godzin 40 minut.
Wypadki historyczne.; 1517 Bitwa z Tatarami 

pod Kaniowem. — 1567 Pobicie Moskwy na polach Cza- 
śnickich. — 1699 Pokój Karłowicki z Turkami.

* Berlin, 24 stycznia. Ze sejmu. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu zajmowała się najprzód Izba dwoma 
dodatkami do etatu na r. 1880/81, które rząd przedłożył 
sejmowi (dodatkowa suma dla ministerstwa rolnictwa 
i dla administracyi budowlanej). Poseł Rickert, który 
pierwszy zabrał głos, zarzucił rządowi, że już po raz 
trzeci przedkłada Izbie etat dodatkowy. W dzienni
kach — rzekł dalej mówca — znajduje się obecnie 
wiadomość, że Radzie związkowój przedłożył rząd pro
jekt zaprowadzenia dwuletniego budżetu: jeżeli dla 
Rzeszy przeprowadzony będzie budżet dwuletni, to w 
konsekwencyi i w Prusach nie będzie można tego uni
knąć. Jeżeli przy uchwalaniu budżetu na jeden rok 
rząd występuje z tylu dodatkami, to te dodatki jeszcze 
się zwiększą, gdyby przyjęto dla Prus dwuletni peryod 
finansowy. — Minister skarbu B i 11 e r twierdzi, źe nie 
stosowną jest w tej chwili rozbierać projekt przedłożony 
Radzie związkowój. Ze rząd przedkłada Izbie dodatki 
do etatu, to fakt ten nie jest wcale argumentem prze
ciw dwuletniemu peryodowi finansowomu. — Poseł 
Windthorst oświadcza, iż w razie zaprowadzenia w 
Rzeszy dmuletniego peryodu finansowego nie wypływa 
koniecznie, aby i w Prusach zgodzić się na taką uchwałę 
(słuchajcie! słuchajcie 1) Mówca zapewnia, źe dopóki 
trwać będzie kulturkampf, nigdy nie zgodzi się na 
dwuletni peryod finansowy. Z strony konserwatywnej 
oświadczył Heydebrand, z wolno konserwatywnej zaś 
Stengel, iż frakeye ich nie są zasadniczo przeciwne 
dwuletniemu etatowi, lecz źe obecnie jeszcze w tej 
sprawie stanowczego nie powzięły zdania. Oba dodatki 
do etatu odesłała wreszcie Izba do komisyi budżeto
wej. — Przy pozycyi dla urzędników w ministerstwie 
skarbu zabiera głos poseł Rickert i domagał się, 
aby skreślić 8700 marek, przeznaczonych w etacie dla 
nowego referenta w ministerstwie skarbu. Poseł Windt
horst, Minnigerode iBenda przemawiają w 
obronie tej pozycyi, przeciw niej zaś występują posłowie 
Bfichtemann iHaenel. Podczas rozpraw, które 
się z powodu wniosku Riickerta wywiązały, uczynił 
postępowiec Haenel ministrowi skarbu zarzut, iż daje 
się powodować ks. Bismarckowi, na co p. Bitter z obu
rzeniem odparł, iż wydział, na którego stoi czele, jest 
samodzielny i od nikogo nie zależy. Izba odrzuca 
wreszcie wniosek Rickerta. — W etacie dla ministra 
k u 11 u przeznaczono dla 181 inspektorów powiatowych 
814,500 mrk. z tą uwagą, że oszczędzone przez pań
stwo pieniądze z tej sumy mają być przeznaczone dla 
osób, które albo zastępują inspektorów powiatowych, 
lub też dzierżą tę inspekcyą jako urząd poboczny. 
Poseł Heeremann (z centrum) wyraził przy obradach 
nad tą pozycyą nadzieję, że inspekcyą nad szkołami 
odda rząd napowrót w ręce duchowieństwu. Dawniej 
w dziedzinie szkolnej państwo postępowało zgodnie 
z Kościołem: ztąd też szkoły mogły się wielkiemi po
szczycić rezultatami. Państwo, zaprowadzając z powodu 
kulturkampfu inspekcyą świecką nad szkołami, nie 
mogło znaleść odpowiednich sił na ten urząd. Wiele 
miejsc wakuje, inne obsadzone zostały tylko w formie 
zastępstwa; słuszna jednak i sprawiedliwa, aby zastępcy 
inspektorów powiatowych, t. j. duchowni mieli za swą 
pracę odpowiednią remuneracyą. Mówca zgadza się też 

1 na tę pozycyą.— Minister oświecenia Puttkamer 
oświadcza, źe najniższa pensya dla inspektora powiato
wego wynosi 2400 marek; pensya. ta jest za mała i dla 
tego trzeba powiększyć pensye dla inspektorów powia
towych. Izba zgadza się wreszcie na projekt przedło
żony. — Jutro odbędzie się drugie posiedzenie, na 
któróm Izba obradować będzie w dalszym ciągu nad

ny skazany został na 15 lat robót przymusowych. Zda
niem sądu wojennego uległ Piekarski, liczący lat 22 
pokusie, w skutek czego uchwalił sąd postarać się u je
nerał-gubernatora Moskwy o zniżenie kary na lat 4 osie1 
dlenia w oddalonych okolicach Syberyi.

FRANC YA.
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tak samo się miały aż do czasów Józefa II. On to w pa
tencie z dnia 29 stycznia 1787 porzucił dotychczasową 
drogę doświadczenia, a wstąpił na drogę doktryny. Cał
kiem różnie od projektu niniejszego zachował cywilno-pra
wne ograniczenie stopy procentowej a zniósł tylko przepisy 
karne o lichwie; my odwrotnie ustanawiamy sędziego kar
nego, a puszczamy sędziego cywilnego. Jest to także illu- 
straeya do uroczystości na cześć Józefa, że właśnie coś in
nego od tego, co on uczynił, dziś uważane jest za słuszne 
i mądre. Skutki onego odłączenia przepisów cywilnych od 
karnych niezadługo się objawiły. Już dnia 20 października 
roku 1788 cesarz wydał napomnienie do ministrów, aby 
mu wskazali środki i sposoby na zaklęcie znów lichwy, 
która straszliwie się rozpanoszyła. Minister sprawiedliwo
ści powiedział: zaprowadzić ustawę karną przeciw lichwie. 
Ale na to nie pozwalała jeszcze duma ówczesnej doktryny; 
zaprowadzono ją dopiero w roku 1803, Czytajcie ówcze
snych pisarzy Zaillera i Lichtenfelsa, jak ogromne spusto
szenia zrządziło zniesienie ustaw przeciw lichwie.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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* Paryż, 23 stycznia, 

na rok 1882 obliczone są na
Rozchody Francyi 
2 miliardy 818 milionów 

662 tysiące 933 fr. a dochody 2,836,503,233 fr., tak 
że przewyżka wynosić ma 17,840,290 fr. Rozchody obli
czone są o 55,262,510 a dochody o 72,535,234 fr. wy
żej, niż w r. 1881. W rozdziale dotyczącym oprocen
towali a długów państwa figuruje dodatek 16 i poł mi
liona, wyznaczony' na renty amortyzacyjne, które w roku 
tym wydane być mają. Budżet nadzwyczajny, który z 
tej emisji czerpać będzie środki swoje, obliczony jest na 
559 milionów, pomiędzy temi 55 milionów na materyai 
wojenny, 35 milionów na materyai dla floty, 453 mi
liony na roboty' publiczne a 10 milionów na dalszą bu
dowę podziemnej sieci telegrafów, na którą już wydano 
9 milionów.

— G a m b e 11 a, — tak donosi Phare de la 
L o i r e, zamierza po ukończeniu wyborów do Izby i se
natu stanąć na czele rządu.

WŁOCHY.

22 b. 
żeniem

* Univers paryski otrzymuje z Rzymu d. d. 
m. następującą depeszę, którą podaje z zastrze-

rOEESPOMDEBCYE KDBfflA FOZNAMGi).
Z Wielenia, w styczniu.

(?) W niedzielę, dnia 23 bm. zawiązało się Kółko 
włościańsko-rólnicze w Wieleniu. W tym celu powtórnie 
zjechał patron p. Jackowski; prócz niego przybyli oby
watele znani z gorliwości około prac społecznych, pano
wie Zygmunt dr. Szułdrzyński z Lubasza, Wincenty 
Wawrowski ze Sławna i Władysław Paliszewski z Hutki.

Po zagajeniu zgromadzenia przez proboszcza miej
scowego, ks. Arendta, przemawiali do licznie zgroma
dzonych a z natężeniem słuchających gospodarzy pan 
patron, pp. dr. Szułdrzyński, Wawrowski najprzód o celu 
Kółka, o korzyściach wielkich, jakie przynosi, o urno- 
ralnieniu gospodarzy; wskazali na pojedyńcze przykłady 
gospodarzy, którzy za pomocą organizacyi Kółek doszli 
do nadzwyczaj pomyślnych rezultatów. P. Władysław 
Paliszewski kilku praktycznemi uwagami umiał zająć 
słuchaczy, wystawiając im korzyści wspólnej pracy i po
mocy w gospodarstwie.

Przygotowany od dawna przez patrona program 
postępowania Kółek odczytał p. Zygmunt Szułdrzyński, 
komentując go nader trafuemi uwagami, które bardzo 
trafiały do przekonania zgromadzonych gospodarzy.

P. patron objaśniał następnie naszych chłopków 
o sposobie prowadzenia książek gospodarczych i rachun
kowych; ku temu celowi pokazał im księgi przez siebie 
sporządzone. Przeszedłszy raz jeszcze wszelkiego rodzaju 
zajęcia gospodarskiego, domowego, podwórzowego, rólne-

Msgr. Roncetti (Nuncjusz apostolski w Monachium) 
pójdzie do Paryża; msgr. Pallotti pójdzie do Ma
drytu; msgr. Czacki pójdzie do P e t e r s burga(?); 
msgr. Bianchi (Nuncyusz w Madrycie) — powróci do 
Rzymu i otrzyma kap. kardynalski; msgr. Ponici 
(internuneyusz ap. w Hadze) pójdzie do Monachium — 
a w Hadze zastąpi go msgr. Mogeuni.
I my podzielamy powątpiewanie paryskiego dzien

nika, — mianowicie co do msgra Czackiego. Stolica 
św. posyła tylko do tych mocarstw swych Nuncyuszów 
apostolskich, które do niój wysyłają ambasadorów, 
a wątpić należy, czy Rosya to uczyni. Powtóre nikt 
nie powie, iżby msgr. Czacki mógł być uważany za 
persona grata w Petersburgu, a w końcu obecność 
tego dostojnika w Paryżu jest w obecnym ozasie bardzo 
potrzebną. Dla nas Polaków, mianowicie dla tych, 
którzy znają ks. Arcybiskupa Czackiego, przeniesienie go 
do Petersburga w charakterze Nuncjusza apostolskiego, 
byłoby wielką pociechą i z niemałemi połączone korzy
ściami. Raz byłoby ono rękojmią ważnych ustępstw 
ze strony Rosyi — a powtóre pobyt tego Prałata w 
stolicyi Rosyi gwarantowałby' nam silną obronę intere
sów Kościoła w ziemiach polskich. Ostatnie zaprze
czenie rosyjskich pism urzędowych i półurzędowycb 
sprzeciwia się jednakże tak śmiałym przypuszczeniom.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Herman Hirschfeld „Z d z i a d a n a w n u k a“, 
powieść z czasów Medyceuszów — podług oryginału nie
mieckiego opracował ksiądz Ap. Tłoczyński str. 251 in 8°, 
Znana czytelnikom Kury era ta prawdziwie piękna i po
toczyście opowiadana powieść wyszła nakładem p. Jarosława 
Leitgebra i nabyć ją można za cenę 2 marek. — Dla 
abonentów^K u ry era wyjątkowo zniżona cena 1,50 mrk.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 24 stycznia. Jak donoszą z Białogrodu 

do Pol. Corr., reprezentować będzie Serbią na t. zw. 
conférence à quatre, (konferencyi kolejowej) która się

(Bez gwarancji.)
Berlin, 24 stycznia 1880.

Przy (lalszem dziś ciągnieniu czwartej klasy 163 król.- 
pruskiej loteryi klasowej padly następujące wygrane :

2 wygranna 30,000 na numera 76,212 90,518.
1 wygrana 15,000 marek na num. 60,946.
3 wygrane po 6,000 marek na numera 11,145 25,641

80,882.
32 wygranych 3000 marek na numera 705 1390 

4284 8687 9377 21,673 23,948 24,152 25,364 27,418
31.081 84,393 42,986 44.435 46.759 48,565 51,592 52 412
57,484 57,555 58,208 64,933 68,088 69 781 71,074 76 560
77,044 77,045 77,147 77,870 80,053 87,869.



,, „„ 46 wygranych po 1500 
11,953 15,603 18,246 18,836
24,677 25,689 28,864 29,129 
42,024 43,668 44,027 47.878 
55,230 55,993 56,772 58,669 
66,111 66,445 69,223 72,163 
83,696 84,585 87,922 88,004.

73 wygranych po 600 
1903 3402 3882 4169 6397

marek na numera 4230 5196 
19,028 20,855 23,895 23,993 
33,067 33,282 37,077 41,266 
47,971 50,039 51,646 53,265 
59,388 60,258 62,749 65,775 
72,246 75,789 79,881 80,343 

marek na numera 1211 1278

14,866
30,517
37,011
45,162
55,830
66,980
75,595
90,574

19,636
31,865
37,513
45,447
56,908
67,099
77,356
91,054

21,696
32,433
38,816
47,081
58,406
67,605
78,769
92,669

23,823
33,178
39,087
48,052
59,681
68,827
86,272
93,944

10,912
25,258
33,267
39,731
49,145
60,241
70,195
86,570
94,210

12,508
27,056
34,768
40,435
53,550
61,913
72,327
86,669
94,334.

13,941
27,727
36,123
41,518
53,817
65,181
73,796
89,466

14,549
29,883
36,704
44,112
53,842
66,097
73,857
89,533

(Nadesłano.)
Ważne ostrzeżenie.

Niekiedy trapi nas przez wiele dni, tygodni, a nawet 
miesięcy kaszel i katar lub chrypka i znosimy te dolegliwości 
1 cierP1.enia w tern przekonaniu, że wielokrotnie przeciw tym 
słabościom zalecane środki (syropy, pastylki, karmelki, herbaty 
ltd.) mc nam nie pomogą i że słabość ta sama przez się wre
szcie zginie, chociaż nadspodziewanie łatwo i szybko, bez wiel
kich wydatków dolegliwości tych pozbyć się obecnie można. 
Według ponownie, porobionych naukowych doświadczeń można 
taki stan kataralny, polegający jedynie na zapaleniu błon ślu
zowych, kanałów oddechowych, w kilku godzinach zupełnie usu
nąć za pomocą antiflogistycznego środka, czego doświadczono 
praktycznie w wie u przypadkach. Rozmaici lekarze, między 
nimi dr. med. Wittlinger z Frankfurtu n. M., pozasłużbowy 
lekarz sztabowy dr. med. Schmidt w Ahrweiler polecają pigułki 
kataralne dr. Ew, Vossa, wyrabiane w Frankfurcie n 51 
w aptece aptekarza dr. Ew. Vossa, których można nabyć (75 
fen za puszkę) w Poznaniu w aptekach pp. g. Radlauera 
K. K i r s t e i n a, dr. M a n k i e w i c z a i dr. W a c h s m a n n a 
w Odolanowie u aptekarza p. Mat hi es, w Stróży (Stroppen) 
u aptekarza p. Hamanna, w Grabowie u aptokarza p. I) ©- 
górskiego. r (182)

Pigułki te zasługują obecnie w porze katarów i kaszli 
na ogoiną uwagę i powinny przez oso <y na powyższe słabości 
cierpiąoe być użyte. — Nadto podnieść należy, że pigułki 
kataralne dr. Ew. Vossa sprzedaje się ' ’
nych, opatrzonych prawną markę ochronną i
papierową koloru ceglastego, opatrzon 
Vossa. Pigułki te są nieszkodliwe.

w puszkach blasza- 
zalepianych opaską 
faesimilem dr. E.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 25 stycznia 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 50,90 marek 
styczeń 50,90, luty 51,—, marzec 51,60, kwiecień —- maj 
—, kwiecień-raaj 52,60, czerwiec —.

Sprawozdanie giełdowe).— Poznań 25 styeznii. 
listy zastawne poznańskie 99,70 4% listy rentowe pozn 

00,-. 5% powiatowe obligacyo 104,—, 4%% powiatowe 
bligacye —, 3%% ślązkie listy zastawne —, 4%

4°/,

śląskie listy rentowe 100,40. Kwilecki, Potocki i Sp, (Bank rol
niczy) 74,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 51,50 Poz-

Prowjncyonalny 115,50. 4% pożyczka państwa 
100,50. 4%% pruska pożyczka ukonsolid. 105,—, 3%’/ oblig 
długu państw. 98,80. Marchijsko-pozn. 80,-. Marchnsk.-pozn. 
k. ż. 5% akc. zakł. 102,—. |Starogardzko-pozn. k ż 102 25 
Austr. noty bankowe 172,-, Polskie likw. listy 56,80, Rosyjikie 
bankowe noty 210,50 marek. J

Bydgoszcz 24 stycznia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica słabo, jasno-ciemna 190—200 pł. ciemniei- 
l szklista 200—210 poślednia 160—180 płac.

iooytf slabo’ pi,kn® kraJ’owe 190-200 płc., poślednie 
170—180 płc.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 160—165 płac, 
wielki 150—160 płc., drobny 135—145 płc.

Owies 140—155 płc,
Groch wrzący 170 -190, na paszę 150-170 
Okowita za 100 litr, a 100% 50—50,50 pł.

sza

Wrocław 24 styoznia 1881.
, „Koniczyna do siewu czerwona, stara poślednia 20 
i ,J25-’ s™dma26—s°. piękna 31—36, nowa poślednia —, 
|re^nIa 36“88. piękna 40-42, rajpięk 43-46, biała, pośled. 
oO 40, średnia 41-55, piękna 56—65, najpiękniejsza 70—75.

Z y t o (za 2000 funt.) spok., wypow. —cent. Cena 
wyp. — płac., styczeń 212,— żąd., styczeń-luty 207,50 żąd., 
luty-marzec 206,50 żądano, kwiecień-maj 200,50 płacono, 
maj-czsrwiec 199,— płc, czerwiec-lipiec 190 pic. i żąd. .

Pszeniea, Wypow. — cent., na styczeń 204 żądano, 
na kwiecień-maj 206 żąd.

.Owies. Wypow. — oent., na styezeń 138,— płac., na 
kwiecien-maj 143,— pł,, maj-czorwiec 147,— żąd.

Rzep. Wyp. — ctr., styczeń 240 żą '., 237 płac.
V , ■) jzepiowy spok., wyp. — cent., w miejscu 

, ZA‘-. styczeń 52,— żąd., — płac., styczeń-luty 52,—
ząd., — płac., luty-marzec —,— żąd., marzec-kwiecień — płc.. 
kwiecjeó-maj 50,75 żąd., 50.50 pł.. na maj-czorwiec 51,25 żąd 
wrzesien-październik 53,— żąd., —,— płac.

Okowita m. zm., wypowiedz. —litrów, w miejscu 
—płc., styczeń 51,— płac., styczeń-luty 51,— plac., kwie- 
®’.e 52,80—53,1 pł., maj-ezerwiec 53,50 pł., czerwiec-lipiec
□4,20 żąd. — płac., lipiec-sierp. 54.80—55 płc.

• Ce"a wypowiedziana na 25 stycznia: żyto 212,— marek, 
pszenica 204,— m., owies 138,— mrk. rzep 240 mrk., olej rze- 
piowy 52,— okowita 51,- mik.

Ceny targowe z dnia 24 stycznia 1881.

Postanowienia 
mię skiéj

deputacyi targowej

Pszenica biała
, ,, żółta .

Zyto. . . . 
Jęczmień . . .
Owies................
Groch...............

Nabożeństwo żałobne
w piątą rocznicę śmierci ś. p.

Aatonisy Łiadks z SoltcUeh
odbędzie się w środę d. 26 bm. o godz. w pół do 8mej 
w kościele farnym. (187)

Familia.

Dochód przeznaczony na Misyą Polska
ksks. Zmartwychwstańców w Adryanopolu.

MOWA POCHWALNA
ku czci śp,

Ł Jana Koźmiana,
Kanonika Archikatedry Poznańskiej, 

Protonotaryusza Apostolskiego, Prałata Domowego 
Jego Świątobliwości Ojca św.

podczas

nabożeństwa przy odsłonięciu pomnika
dnia 16 listopada 1880 r.

miana
w archikatedralnym kościele poznańskim

przez

ks. Feliksa Wartenberga.
Cena 1 mrk.

Nabyć można w Ekspefl. Kuryera Pozn.CHABBABDl HERBATA NA PRZECZYSZCZEH1B
jest herbatą czystą z roślin i kwiatów zebraną, 
przyjemnego smaku i łagodnego skutku. Nie wzbu
dza ani słabości ani mdłości a nawet ci wszyscy, 
którzy z odrazą herbatę piją, Hżywają jej chętnie 
dla jej dobrego smaku. Herbata ta czyści żołą
dek od zbytecznej żółci i popsutych soków, spro
wadza otwarcie żołądka, przyczynia się do tra 
wienia i cyrkulaeyi krwi. Z największym sku------------ --------iii sku

tkiem działa herbata Chambard’a przeć, bólu głowy, migrenie, zawrotach 
głowy, ściśnieniach wymiotom, biciu serca, niedostatecznemu trawieniu, 
niestrawności żołądka i w opole w wszystkich cierpieniach, które z ob- 
stkukcyi powstały. Cena pudełka 1 mrk. Herbatę tę nabyć można 
prawie w wszystkich patekach. Przy załsupnie prosimy zważać na 
markę fabryczną. ’ (g)

Cząstkową sprzedaż
z wyrobów mojej fabryki cygaret
powierzyłem handlowi cygar, cygaret i tytoni pod pod firmą

SULTANIA
ilhelmowska ulica nr. 21, naprzeciwko hotelu francuzkiego.

W. Knlwicz.
Odwołując się na powyższe ogłoszenie, polecamy Szanownej 

Publiczności wyroby rzeczonej fabryki. (153)

 ©nltania.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- 
wyż.

średni

Postanowienia 
i handlowej.

T OWAR
piękny | średni pośledni

naj- 
niż. 

uÄ! -4
80 21
80 20 
30 21 
50,16 
-14 
30ll9

naj-
wyż.

naj-
niż.

10 19

lekki towrr. 
naj- 
wyż.

-«1-4
50

naj-
niż.

4

17[30

Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica. . . .
Siemię lniane .
Siomię konopiane . . « »

Koniczyna do siewu 
50

100 kilogr. 23 
22 
23 
22 
25 
15 

więcej

25
75

kup.,

22
21
21
20
23
15

25
25

75
25

20
19
19
19
22
15

25
25

25

, ............ , —r-, czerwona potw.
za 50 kilogram. 34 -88-40-45 marek; małe słabo, za 50 
lCl 55— 60 — 74 marek. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe niez. za 50 kilogr. 6,70 -7 10 
m. obce 6,30 — 6,70 m.

Makuchy s i e m. niezm. za 50 kil. 9,5 I— 9,70 n 
Łubin niezm, za mO kilogr., żółty 9,30 -9.60- 

m. nieb. 9,20-9,50 9,80 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 20-23—25.

-10,0

Berlin, 24 stycznia, (sprawozdanie urzędowe.) P s z f n i •. a 
beaain' TermlnJ: wyżój. Za 1000 kil. w miejscu żąd

ii£> ZZS według jakości; na miesiąc biożący płacono — 
oo7 stl°;ien-luty 1881 płacono —,—; na kwiecień-maj płac. 
20Z—207,5; na maj-czerwiec płacono 208,5-209; na czerwiec- 
lipiec pł. 209,5—210,5. Wypowiedz.------cent." Cena wypow.

Zyto w miejscu spok. Terminy stałej. Za 1000 kilog. 
w miejscu żąd. 190 -209 według jakości; na miesiąc bieżący 
płacono 203,5—204,0; na styczeń-luty płacono 201,5-202 0- 
wJ716iCnein'raaj Piaoono 195,5-196,-; i na maj-cz rwiec płac.’ 
190 5-191; na czerwiec-lipiec płacono 183—183,05; na lipiec- 
sierpień płacono 172,5- 173. Wypowiedz. 4000. Cena wypo
wiedzenia 203,5 marek.

J ę c z m i e ń, niezm., z<s 1000 kii. mniejszego i większego 
ziarna żąd. 145-205 według jakośei.

O w :_e s w miejscu niezm Terminy bez in. Za 1000 kii. 
w miejscu ząd., 145—167 według jakośei, na bieżący miosiacy 
—; na kwieciem maj nom. 152,—; na maj-uzerwiec nom. 152,— 
z. - na czerw.-lipiec nom. 152,0. Wyp. —. Cena wyp. —.

Kukurydza w miejsca potw. W miejseu żąd. 141,— 
do 14o według jakości. Wypow. - Cena wypowiedz. —.

Gro eh za 1000 kilog. wrzącego grochu 180—220 “to 
cha na paszę żąd. 165 -179 według jakości.
• . t!«p ato y wyżej. Za 100 kil. w miejscu bez
beczki 52,5 m„ w miejscu z beczką —, na miesiąc bie-

płacono f • na styczeń-luty płacono —,— ■ na kwiecioń« 
maj pł. 52,7—52,9-52,8; na maj-czerwiec pł. 53,3—53,4—53,3; 
na czerwiec-lipiec płac. 53,8; na wrzesień-paźlziernik płacono 
—■ Wypowiedziano —, —. Cena wypowiedzenia —.

Okowita. Terminy: slabo. Za 100 litr, a 100 pet — 
10,000 litrów proct. w miejscu bez beczki płacono 52,7, 
w miejseu z beczką płacono 53,03; na miesiąc bieżąc) 
styczeń-luty i luty-marzec płacono 53,3-53,7, żądano — 
na kwiecień-maj płac. 54,4 — 54,3 —54,8—54,7; na maj-czerwiec 
płacono 54,5 —54,9 —54,8; na czerwiec-lipiec płacono 55,3—55,5; 
na bpiec-sierpień płacono 58,2—56,4; na sierpień-wrzesień płac 
56,5 5. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wyoowiedzenia 
—.— mrk.

Szczecin, 24 stycznia. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica stałej, za 1000 kilegr. w miejscu za żółtą 

196—205 m., białą 200—208 mrk., wilgotne 170—193 mrk., 
grudzień płac. —, żąd. —,— m., na wiosnę płc. 205,5- 206 
m., maj-czerwiec płc. 207,— m.

Zyto m. zm., za lOcO kiiogr. w miejscu krajowe 195 
do 199 mrk., rosyjskie —, - mrk., na styczeń płacono —, 
mrk., na styczeń-luty płac. —,— mrk., na wiosnę płac. 192,5

mrk, na maj-czerwiec płac. 188-187,5 mrk, na czerwiec-lipiec 
płc. 181,5 m, na lipiec-8ierpień żąd. i płac. — m.

Jęczmień spok, za 1000 kii. w miejscu 135—142 !m 
węgierski —, - mrk, lepszy —mrk, do paszy —, ameryk. 
Chevalier —ple. m.

Owies spok, za 1C 00 kilogram w miejscu 140—150 
marek, rosyjski —,— m.

Olej rzepakowy wyżej, za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 54,05 m, na styczeń 
ząd 52,05 m, na kwiecień-maj płc. 53-53,25 m, na wrzesień- 
październik płc. 55-55,25, żąd. 55,5 m.
, Okowita słabo, za 10,000 litr. proc, w miejscu ?oz 
beczki płac. 51 5 mrk, w miejscu z beczką płc. —, na sty
czeń żądano —, płc, .— mrk, styczeń-luty nom. 52,2 mrk, 
ni wiosnę płacono i żądano 53,— marek, na maj-czorwiec 
płe. —mrk. J

Instytut muzyczny.
Czyniąc zadosyć wielostronnym życzeniom, urządziłam z dniem 

Igo stycznia 1881 w pomieszkaniu mojem Strzelecka ul. 31. 
I. piętro Instytut muzyczny, w którym udzielać będę lekcyi gry 
na fortepianie (solo et ensemble) połączonej z teoryą muzyki, 
wedle najnowszej metody. ‘ ' (66)

Walerya Kry szewska
egzaminowana nauczycielka muzyki z lipskiego konserwatoryum.

Cukry i czekoladki
cukry warszawskie, cukry i czekoladki 
wyrobu własnego codzień świeże, owoce osmażane 
i uasztany, karmciki w dwudziestu gatunkach, 
Land rynki petersbu rgskic, chleb sułtau- 
ski i STougat turecki.

Piękne, gustowne paryzkie bonbonierki 
i szkatułki metalowe, bukiety ułożone z cukrów 
od 2 20 m., ordery i karmelki trzaskające do
kotyliona w wielkim wyborze. (151)

Pomarańcze i cytryny, rodzeuki na 
gałązkach, ^migdały w łupinkach, daktyle, figi
1 włoskie kasztany.

Czekoladę szwajcarską Sucharda w Neu
châtel i Massoua w Paryżu po cenach fabrycznych, cze
koladę własnego wyrobu poleca

S. Sobeski, Poznań, Bazar.
Fabryka cukrów i czekolady, skład dolikatesów.

Rozmaite
nasiona kwiatów i warzywa

polecam w wyborowym i świe żym towarze po cenach umiarkowa
nych. Cennik mego skł a<In nasion przysyłam na żą
danie fr. i bezpłatnie. “ (186)Wojciech Kwiatkowski

ogrodnik artystyczny.
Poznań, Chwaliszewo 73. (4ty dom za mostem po prawej stronie.)

: Stacye Męki Pańskiej, s
I. SzpetkowsU

I ¿bîso&UîkoÉdobw. ®
2 Poznań 

Wilhelmowski plac 4
S poleca Stacye Mąki Pańskiej, płaskorzeźby —" 
oz masy mozaikowej, jako też malowane na "O 
o płótnie. (2264) =-

Fotografie tychże przesyła frauko.
CO Sprzedaje się także na częściową odpłatę.

Męki Pańskiej, ss

co
60
Sû
O

Stacye

.CD

Oi

CD-

Telegram giełdowy
znaúskiego.

Kursa końcowe. 25 stycznia
Kuryera Po

1881.25 stycznia Berlin,
Pszenica wyżej 
kwiecień-maj 209,—
maj-czerwiec 210,—

Zyto stałej
styczeń 204,50
kwiecień- raj 197.25
maj-czerwiec 192,25

Olej rzep, słabo 
kwiecień-maj 52,70
maj-czorwiec 53,20

Okowita potw. 
w miejscu 53,10
styczeń 53,79
styczeń-luty 53,70
kwiecień-maj 54,40
maj-czerwiec 54,70

Owies
kwiecień-maj 152,—

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow. kw. 3000,0

Pszenica stale 
na wiosnę 
maj-czerwiec 

Zyto stałej 
na wiosnę 
maj-czerwiec 

Owies 
na — 
na — 
na —

Mapśtały.
Galie, akc. k. . 120,—
Pr. consol. 4% 100,75
Puzn. listy z. . 99,75
Pozn. listy rent 100.—
Austr. banknoty 171,90 
Austr. renta złota 75.80 
Austr. losy 1860. 122,75
Włochy . . . 87,75
Amerykany . 99,25
Rumuny . . 92,50
Ros. banknoty . 211.25
Ros.-ang. pożyczki 91,10 
Ros. losy prom. 186. 144,—
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . . 
Kolej państwowa 
Lombardy. • . 
Usposob. stale.

56,90
500,—
474,—
170,50

Szczecin, dnia 25 stycznia 1881. (liursi końc).

207, -
208. —

194,—
189,-

OSej rzep. potw.
styczeń
kwiecień-maj

Okowita potw. 
w miejscu 
styczeń-luty 
na wiosnę 
na maj-czerw.

Petroleum
styczeń

52. — 
53,2£

51,7C 
52,20
53, - 
53,70

10,-

Do dzisiejszego numeru Kuryera Poznańskiego dołą
czamy prospekt (182)

Karola Arndt’a z Bygdoszczy
w W. Ks. Poznańskiem, dotyczący

i innym cierpieniom tego rodzaju.

OPACTWA w PECAMP (Prancya)
Prawdziwy Likier Bened yktyński

iviclce wzmacniający środek do trawienia,
najlepszy z wszystkich likierów.

Żądać
VÉRITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE 

Brevetée en France et à l'Etranger.

BB0SW?2o7’S:c^^;
Poszukuje się sprzedających z ręki.
„Stocker's enthisch-sojikle Jiiden- 
frage‘‘ przez dr. Fr. Mullera.

Główny skłąj u Maurycego
i,ilu,łna w Viirzhurgu, homer- 
Piaffengassc („goj
0^5* Tpsf" 1 iu tu oroszura napisana w obro- 

żydoę przeciw Stoke row i.
Cesar z e w i c z niemiecki po-

należy 
na każdej bu
telce rzworo- 
gniastej ety
kiety z podpi
łem jen. dyr.

Destylaeya opactwa Fecamp fabrykuje nadto
AIcool <le Mcnliie i wodę melisową Bene
dyktynów, wyborny, nadzwyczaj zdrowiu pomocny 
środek. " (2218)

Prawdziwy likier Penektyński nabyć można u 
podpisanych, którzysię piśmiennie zobowiązali, iż fałszo
wanego likworu tego mieć nie będą.

W Poznaniu: Jakób Appel, A. Cichowicz,
’Teckert jun., T. Luzińslti, Hotel de Frai ce, 

S. Samter jun., S. Soheski.
iV. F. Meyer, i 
J. N. Leitgeher, J. K. Nowakowski, 
W Toruniu: Mazurkiewicz, Rynek,

dziękow^ nahła<lzCy z.i jej wydanie.

Podziękowania
®>.an J. Kaźmierski, po-

mocmk lekami j chwaliszewo n 24 
wyleczył mię z zastarzałych wrzo
dów na nodze 5 tygod. na któro 
już 4 lata ciorpra}orll) nie mając 
nadzieji, (pomimo wszelkiego stara
nia) być kiedyś wyleczoiaą, za co 
mu niniej8zem bardzo dziefir.nję.

Emilia Klein.

W/ ®
zegarmistrz w Bazarze

poleca swój bogato ukompletowany

skład zegarków remont, złotych i srebrnych
damskich i męskich

z renomowanych fabryk genewskich, Regulatorów w najpię
kniejszych deseniach i rzeźbie, budzików i zegarów waehadło- 
wych paryzkich, jako toż wszelkiego kształtu zegarów ścien
nych , począwszy od cen nadzwyczaj niskich i pod 
gwaraneyą. Oprócz tych poleca dla Agronomów zegarki ni
klowe Remont, tanie, dobre i trwałe. (10)

Wszelkie reperacye zegarków kieszonkowych, ściennych 
, i stołowych uskutecznia się w krótkim czasie i po przystę

pnych cenach.

Kałowe

suknie
gotowe dostać można w ma
gazynie (168)

Oberża

Import i eksport

Prawdziwa arabska Mocca mrk. 15,25, złota Jawa m. 13,30, 
żółta Jawa I. 12,50, modra Cevlon mrk. 11,70- 12,80, żółta Jawa 
II. m. 11,20-12, perłowa Cuba m. 11,70, ziol. Jawii 1. m. 10,75 
—11,40, Portorico m. 10,20—11,20, Maracaibo m, 9,60—11, ziel. 
Jawa II. m. 9,70—10,65, Campinos m. 9,40—10, Santos m. 8,85 

9,50. włącznie z opłatą cła i opakowaniom za paczki pocztowe
ważące 9% funta netto. Przesyłka za zaliczką.

Hamburg.

T. Maks. Saenger.

Wyprzedaż
ulubionego taniego

ifim listi

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

z monogramami i bez nich roz
poczęła się na nowo. Zarazem 
polecam skład mój bogato zao
patrzony we wszelkie przedmioty 
do branży tej należące. Ceny 
nadzwyczaj umiarkowane.

Juliusz
Handel papieru 

plac Wilhelmowski 10 i narożnik 
W. Rycerskiój ulicy.

Znaczny nasz skład roz
maitych gatunków średnich 
szkockich śledzi, świe
żego amerykańskiego 
Smolcu, i słoniny, pole
camy tanio

J. Busch i Spt.
plac Sapieżyński 3. (80)

Poszukuje się od 15 lutogo r. b.

stancyi
wraz z stołem.

Oferty uprasza się z podaniem 
ceny mieś, do 30 b. m. pod literami
NI. W. post restante Poznań.

w Ciostyniu z obszerne: 
zabudowaniami i ogrodem pi 
domu, położona przy targowisl 
jest z powodu śmierci właś< 
cielą natychmiast do sprzedali 
Bliższych wiadomrści udzie 
p. Teodor JLanguer, ks 
piec w dostynin. (18

Jeżeli (17Kuchmistr:
Statkiewicz

jest skłonnym do przyjęcia 
bowiązków u Jaśnie Wielm. b 
Wodzickiego w dobrach Sh 
ze w o przy stacyi kolei żel. Ali 
ksandrów pograniczny, to moi 
się zgłosić zaraz listownie adr< 
sując przez Otłoezyn w Stu 
nisławowie podając swoje we 
runki na ręce leśniczego Si 
korsklcgo.

Uprasza się osoby znając 
Statkiewicza o zwrócenie uwag 
jego na niniejsze ogłoszenie.

Drezdeński (177)
Waldschlosschen

ul. Tryderykowska 30.
We wtorek

GŁOWIZNA
z jarmużem.
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